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Jak widzimy, istnieje między tem co każę 
pisać p. v. Hinlze, a tem. co mówi ks. Radzi­
wiłł sprzeczność bezwzględna. Do tego dochodzi 
stosunek do Wiednia. Rozgłoszona oficjal­
nie formuła o »ścisłem porozumieniu i zupeł­
nej zgodności« między Niemcami i Austrją 
nie utrzymała się ani 24 godzin. Okazało się. 
że Austrji dla niemiecko - polskiego rozwią­
zania pozyskać się nie udało i wobec informa­
cji berlińskich o zasadniczem rozstrzygnięciu 
kwestji polskiej, glosy wiedeńskie gorąco ak­
centują, że tak nie jest, że żadne wiążące po­
stanowienia nie zapadły.

I oto ze strony niemieckiej zaczyna się do­
brze zaaranżowana gra wysuwania Polaków 
przeciwko Austrji. Jak na komendę za 
czyna prasa niemiecka powoływać się na to, że 
to Polacy sami życzą sobie oparcia o Niemcy, 
że ze strony polskiej rozwiązanie austryjackie 
definitywnie porzucono i że wobec tej woli na­
rodu, o którego losy chodzi, Austrja nie powin­
na się opierać. Jest wprost wzruszającem. jak 
gazety wszecbniemieckie, które do niedawna 
kpiły sobie z prawa samostanowienia narodów 

wyłącznie interes niemiecki uznawały za je­

Berlin-Warszawa
Na tym trójkącie rozgrywa się obecnie 

wielka stawka o losy Polski, a partnerami w 
grze tej są rząd niemiecki, austryjac- 
ki i rząd warszawski. Zestawiając te trzy 
Wielkości nie należy jednak ani na chwilę za­
pominać o tem, że ów czynnik trzeci, który wy­
stępuje w imieniu Polski jest zgoła niewspół­
miernym z dwoma pierwszymi. Panowie Hert- 
ling i Hintze reprezentują niewątpliwie obecną 
silę i wolę polityczną zorganizowanego w Rze­
szę narodu niemieckiego, tak jak hr. Burian 
©a wszelką legitymację do przemawiania imie­
niem Austro - Węgier. Pan Steczkowski w 
■¡Warszawie jednak i panowie Radziwiłł i Ro- 
nikier, jeżdżący między Berlinem i Wiedniem. 
Aie stanowią istotnego rządu polskiego, raz 
dlatego. że zakres ich urzędowania zawisły jest 
od mocarstw okupacyjnych, które całą pełnię 
Rzeczywistej władzy państwowej mocą okupacji 
Zatrzymały dla siebie, powtóre i dlatego, że w 
stosunku do narodu brak im tej aprobaty zbio 
towej, która według naszych pojęć niezbędną 
-jest do działania imionieiii społeczeństwa. JNie- 
¡normalne stosunki w Królestwie zmusiły 
^prawdzie tamtejsze czynniki społeczne do 
przyjęcia tej prowizorycznej formy quasi rzą­
dowej na czas przejściowy budowy państwa, 
*łe właśnie w tem się mieści zasadnicze ogra­
niczenie pełnomocnictwa prowizorycznego rzą­
du ł wykluczenie zpod jego kompetencji wszel­
kich spraw przesądzających o definitywnem 
ukształtowaniu .charakteru i położenia przysz 
lego państwa polskiego.

Jeżeli rząd warszawski mimo to wszedł w 
układy polityczne, dotyczące rozwiązania spra- 
ygy polskiej z mocarstwami centralnemi, to 
prowadzi grę podwójnie niebezpieczną, raz 
dlatego,, źe pozycja jego w porównaniu z obu 
partnerami jest bezwarunkowo słabszą, pow- 
Mre, że pozwalając się wciągnąć w decyzje bez 
Zgody narodu prowadzi politykę nieobliczalną, 
wobec której naród nie może się czuć zobowią­
zanym.

Na to, czy przedstawiciele aktywizmu war 
Iławskiego już przekroczyli granicę i zaanga 
kowali się dalej niż mieli prawo, dowodów nie 
|na. Ale w polityce niezawsze można czekać 
przeprowadzenie dowodu bezpośredniego, bo 
.Wtedy zwykle jest zapóźno na odwrócenie skut­
ków szkodliwych. Trzeba zatem już teraz co- 
najmniej wskazać na to, że w całej tej sprawie 
rokowań polsko - niemiecko - austryjackich 
zachodzą niejasności i sprzeczności, które ze 
strony opinji społeczeństwa wymagają pilnego 
baczenia. Czyż można sobie wyobrazić większą 
sprzeczność, jak tę która się ujawnia między 
wiadomościami prasy berlińskiej o wyniku na 

ęrad w kwaterze głównej a objaśnieniami, któ 
<« dawał książę Radziwiłł w Warszawie? W 

“pismach niemieckich i to bez względu na przy­
należność partyjną czytaliśmy, że w sprawie 
(polskiej zapadły zasadnicze decyzje, że porzu­
cono austro - polskie rozwiązanie, że Króle- 
Istwo ma być oparte o Niemcy sojuszem gospo­
darczym i wojskowym, za co otrzyma gwaran­
cję integralności swych granic, że wreszcie 
królem polskim ma zostać arcyksiążę Karol 
Stefan, ponieważ proponowana ze strony pol­
skiej na piecwszem miejscu kandydatura Ho­
henzollern« nie przyszła do skutku wskutek
kwestji wyznaniowej. .

'* Tak więc prasa niemiecka przedstawiała i 
przedstawia pakt polsko - niemiecki Jako 
rzecz dokonaną, a ponieważ wiadomości od­
nośne wszystkich pism są zgodne ze sobą przę­
dło przyjąć trzeba, iż jest to wersja, której in­
spiratorem jest sam sekretarzem stanu v. 
tlintze.

Tymczasem książę Radziwiłł w War­
szawie twierdzi coś wręcz przeciwnego. Podkre­
śla on charakter informacyjny swej podróży, 
przyzna je, że nie miał mandatu do decydowa-jîSSJ-Œ

rniało zachodzić jakieśkolwiek wiązanie się ak­
tywistów warszawskich w stronę niemiecką, 
organ krakowski potępiłby je bezwarunkowo.

Tak samo zresztą i opinja w Królestwie 
wypowiada się przeciwko decydowaniu o lo­
sach narodu bez jego wiedzy i woli. Warszaw­
ska »Gazeta Poranna« pisze mianowicie, co 
następuje:

VZ obecnych warunkach, gdy zasada, w 
myśl której każdy naród sam jest panem 
swych losów i sam o swym bvcie jedynie 
stanowić winien, została orzynajmniei w 
teorii przez świat cały przyjęta i uznana, 
trudno przypuścić, by mogły zapadać de­
cyzje, mające przesądzać losy Polski bez 
udziału prawowitych reprezentantów na­
szego narodu. W danej chwili jednak, nie- 
t\lko naród polski, ale nawet Królestwo 
Kongresowe nie posiada organów posiada­
jących formalny mandat do przemawiania, 
i stawiania w imieniu kraju daleko idą- 
cych i brzemiennych w następstwa propo­
zycji i wniosków. Nawet ten substrat 
przedstawicielstwa kraju, jaki posiadamy 
w postaci Rady Stanu, nie może żadną 
miarą rościć s; e prawa do przemawia 
nia w imieniu Królestwa Kongresowego, 
ani tymbardziej do decydowania o jego 
losach. Większość Rady Stanu składa się 
jedynie bądź z w'ry!’slńw, bądź z nomina­
łów, przez rząd a nie przez społeczeństwo 
do tego ciała powołanych.

Pochodząca z wyborów miejscowość 
Rady Stanu została wybrana na mocy or­
dynacji wyborczej niesłychanie wązkiej, 
pozbawiającej szerokie kola społeczeństwa 
wyborów. W‘każdym nbmr-juw*."iy;-b 
kolwiek grupa w Badzie Stanu posiada 
prawa do przemawiania jeżeli nie w imie­
niu kraju, to przynajmniej w »mieniu 
swvch wyborców, to stwierdzić należy, że 
prawo to przysługuje jedynie wybranym 
członkom Rady Stanu ci ostatni zaś 
wchodzą w olbrzymiej większości w skład 
Klubu Międzypartyjnego. Na p<>cząlki» 
ubiegłej sesji Radv Stanu Klub Między­
partyjny określił zaś jasno swe stanowisko, 
stwierdzając, że jedynie Sejm, wolną wolę 
narodu reprezentujący jest władny prze­
mawiać imieniem kraju 1 o losach jej 
stanowić. Takie stanowisko odpowiada 
niewątpliwie poglądowi i woli olbrzymiej 
większości naszego społeczeństwa.
Tak istotnie myśli olbrzymia większość 

całego narodu. Zobaczymy wkrótce, czy war­
szawskie sfery rządzące zdają sobie sprawę z 
kardynalnego obwiązku swego względem na­
rodu, czy też dobrem polskiem szafować chcą 
jak własnością prywatną, wskrzeszając naj­

gorsze w tradycje »familijne«.

dyną busolę polityczną, dzisiaj powołują się na 
rzekome życzenia Polaków, aby Austrję w 
sprawie poł-feiej odsunąć na plan drugi. Nie bez 
przyczyny też zapewne narady w niemieckiej 
kwaterze głównej zaaranżowano w ten sposób.

roi i hr. Burian przybyli. Odrębne konferowa 
nie z Polakami i Austryjakami ułatwiło tek 
tykę niemiecką.

Pozostaje zapytanie, czy i o ile przedsta­
wiciele polscy przyczynili się do takiego 
pokierowania sprawą. Pytanie to tem ważniej­
sze, że opinia galicyjska zwraca się stanowczo 
przeciwko niemiecko - polskiemu rozwiązaniu 
i obstaje przy żądaniu połączenia Galicji z Kró­
lestwem. »Czas« dając wyraz temu przekona­
niu nie wierzy doniesieniom berlińskim i 
twierdzi nawet, że hr. Burian w głównej kwa­
terze niemieckiej odniósł sukces, me dopusz­
czając do decyzji, której chciały Niemcy. Oto, 
co pisze organ stańczyków o tej sprawie:

Dotychczas nie wiemy, z czyjej na 
prawdę inicjatywy i z lakierni Mama­
mi przybył do główne] kwatery ks. Ra­
dziwiłł. Nie przypuszczamy lednak ani na 
chwile, aby doniesienia prasy berlińskiej 
byłv w całej ich rozciągłości prawdziwe. 
Wvdaje nam się jedynie prawdopodobnem, 
że pojechał do głównej kwatery- tak sa­
mo. jak ma jechać w tych dniach do Wie- 
dnia — dla wdrożenia rokowań naiprzod 
z jednem, potem z dragiem mocarstwem 
centralnem, to znaczy dla badania gruntu, 
ale nic więcej. Plan stworzenia jakiego­
kolwiek »faktu dokonanego« imieniem 
rządu polskiego w porozumieniu tylko z 
główną niemiecką kwaterą, mógł się wy- 
łądz tylko w jakichś obcych kancelariach 
oficjalnych lub na szpaltach pism inspi­
rowanych, ale nie w łonie gabinetu war­
szawskiego czv Radv Regencyjnej. Czegoś 
innego w społeczeństwo polskie nikt nie
wmówi. . . .

Jeśli ze strony niemieckiej, żywiono
istotnie przez pewien czas nadzieję, że li­
da się pozyskać Radę łub gabinet warsza­
wski dla popierania planów niemieckich 
W sprawie polskiej i utrudnić w ten spo­
sób rozwiązanie austro-polskie, to nadzie­
ja taka musiała zawieść. Pozycji hr. -Bu­
riana w sprawie polskiej nie zdołano za­
chwiać. Austrja uzyskała leż na zjezdzie 
to, do czego narazie dążyła: odroczenie de­
cyzji, czyli, jak mówi jej komunikat, 
»dalsze wierne trwanie przy uchwałach 
majowych«. Pól oficjalne glosy austria­
ckie, we »Fremdenblacie«, »N. Fr. Presse«. 
»Reichspost« i innych pismach wiedeńs­
kich zaznaczają całkiem wyraźnie, co tego 
rodzaju zwrot stylistyczny, o ile chodzi o 
sprawę polską, oznacza. Jest to utrzyma­
nie z jej strony zamiaru austro-polskiego 
rozwiązania, a więc planu połączenia Kró­
lestwa 5 Galicji pod berłem cesarza Karola. 
Jeśli chwila obecna dla zrealizowania ta­
kiego planu nie jest może odpowiednia, to 
hr. Burian widocznie żądał, aby narazie 
kwestji tej nie przesądzać i tronu polskie­
go zbvt pospiesznie nie obsadzać. I to, cze­
go żądał, uzyskał, jak się zdaje. Temsamem 
odniósł dyplomatyczny sukces nad potęż­
nym swym sprzymierzeńcem.

Nie wchodząc w to, czy informacje są shi-

i

fcbiew polsko-austryi&ekls.
Wiedeń. 21. VIII. (WTB.) Polska Ag. 

Prasowa donosi: Dzisiaj przed południem od­
była się między ministrem spraw zagranicz­
nych Burianem a szefem polskiego departe- 
menta stanu księciem Radziwiłłem konferen­
cja, trwająca półtorej gadziny. Nasiępnie od-, 
było się śniadanie u hr. Buriana aa cześć księ­
cia Radziwiłła. Wieczorem wvdaje przedsta- 
W’ciel rządu jxdskiego w Wiedniu, hr. . rzeż- 
dziecki, obiad, na który zaproszono polityków 
polskich. Jutro będą książę Radziwiłł i hr. 
Przeździecki na posłuchaniu u cesarza, na­
dziwili wyjeżdża z Wiednia pod koniec tego 
tygodnia. W przejeździe do Warszawy zatrzy­
ma sie kilka dni w Krakowie i wejdzie w kon­
takt z politykami polskimi.

W i e d e ń, 22. VIH. (WTB.) Cesarz przy­
jął dzisiaj szefa departamentu stanu rządu pol­
skiego. księcia Janusza Radziwiłła i hr. ¡Ste­
fana Przeździeckiego na osobnem posłuchaniu. 
Obaj panowie i minister spraw, zagranicznych 
hr. Burian byli następnie na śniadaniu u pary
CeSaWiedeń, 22. VIU. (WTB.) .Tak donosi 
Pol. Ag. Pr., trwało posłuchanie księcia Ra­
dziwiłła u cesarza 45 minut. Hr. Przeździecki 
miał blisko dwugodzinną konferencję z hr. 
Burianem i odwiedził następnie radcę legacyj- 
nego Nasirevicha, który chwilowo prowadzi 
sprawy polskie.

Wiedeń. 22. VIII. (WTB.\ Prasa ogła­
sza artykuł o konferencjach księcia Radziw-’ia 
z ministrem spraw zagranicznych i oświad­
cza, że dotad rozchodziło się. o przygotowania, 
ponieważ Polacy formułują jeszcze swe stano­
wisko i ponieważ nie można nawet powie­
dzieć, że Polacy zajęli już stanowisko defini­
tywne. Bardzo ważnem byłoby dla Radziwiłła 
zapewnić się także, co do zapatrywań polskich 
polityków w Austrji. Wobec.doniesienia o rze- 
komem rozwiązaniu kwestji polskiej, według 
którego przyznano Polakom możność przesu­
nięcia granic na wschód. »Słowo« ukraińskie

na. bv przv pomocy Niemców przystąpił do 
tworzenia armji ukraińskiej dia obrony Uw 
krainy.

Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 22. VIII. wiecz. (WTB.) Walkł 

częściowe pod Bailleul i na jwłudnie od rzeki 
Lvs. Potężne zanasv nad rzekami Ancre i Som- 
me. Na wczorajszem polu bitwy na. północ»* 
zachód od Bapaume i na froncie między Al­
bert i rzeką Somme udaremniliśmy jmdjęte W 
szerokich rozmiarach ataki Anglików w kontr­
atakach. Ataki Francuzów między rzekami 
Oise i Aisne przed naszemi nowemi jjozycjami.

AteK lotniczy na Kolonię.
Kolonia. 22. V1Í1. (WTB.) Dziś w nocy 

o godz. 2 przelecieli lotnicy nieprzyjacielscy 
nad obszarem miasta. Rzucono kilka bomb, 
które spowodowały szkody w materjaie. Jes|„ 
też kilku zabitych.

Komunikaty francuskie«.
Francuskie sprawozdanie wieczorne 8 

20.: Na południe od rzeki Avre wzięliśmy po 
zaciętej wałce Beauvraignes. Podczas pochodu 
naszego między Matz i Oise ujęliśmy wczoraj 
500 jeńców. Na wschód od Oise zaatakowały 
wojska nasze rano lin je niemieckie na froncie 
ca. 25 km. w okolicy Bailły aż do rzeki Aisne. 
Mimo oporu nieprzyjacielskiego dotarliśmy 
na lewem skrzydle do krańców jxdudniowycK 
Carłepont i i.aisnes. -»»-wnu
Lombray i Blerancourt i usadowiliśmy się w 
dolinie na północ od Vassens. Na prawem 
skrzydle znajdują się w rękach naszych wsie 

‘ Vezaponin, Tartiers, Coisy en Ałmont.i Osły* 
Courlil. Postąpiliśmy na całym froncie prze­
ciętnie o 4 km. i ujęliśmy p-zeszło 8 tys. jeń­
ców. Liczna jeńców, ujętych podczas wypad­
ków ostatnich między Oise 5 Aisne od 18. sier­
pnia. przekracza 10 tys. ....

Armja wschodnia;. Latawce angielskie 
bombardowały pociągi i transporty pod Seres.

Sprawozdanie jąojwludniowe z 21.: W no­
cy położenie między Oise i Aisne nie zmieniło 
się. Nieprzyjaciel nie próbował podjąć kontr­
ataków. Dziś rano wojska nasze niszvly na­
przód na calvm froncie. Carłepont i Cuts wpa- 
dły w ręce nasze. Po gwałtownych walkach 
posunęliśmy się na zachód od Lassigcy 1 od­
parliśmy kilka gwałtownych napadów nie­
przyjaciela w Szampanii.

Francuskie sprawozdanie wieczorne z 
21.: Między rzekami Matz i Oise przeciwnik 
mimo swego oporu ustąpił pod energicznym 
naporem wojsk naszych. Lassigny .jest w na­
szych rękaćh. Dalej na południe usadowiliś- 
mv się na górze Piemont, wzięliśmy las po<X 
Orval i j>osunęliśmv lin je nasze aż do Chiry- 
Ourscamp na wschód od rzeki Oise. Wojska; 
nasze wyzyskały sukces w ciągu dnia na le­
wem skrzydle. Las pod Carłepont i Carłepont 
są w naszych rękach. Dotykamy do rzeki Oisfl 
na wschód od Ńoyon między Seraoigny i Pon- 
toise, dalej na wschód przeszFśmy przez dro­
gę Novon-Coucy le Chateau. Wzięliśmy Can- 
celi-n, Fresnes. Blerancourt i jx»sunęliśmy linjfl 
nasze aż do St. Aubin. Od wczoraj uwolniliś­
my około 20 wsi i osięgnęliśmy w pewycjł, 
punktach jx>stęp 8 km. «

V ;
Angielskie sprawozdanie wieczorne K 

21.: Ataki nasze dn. 21. rano na froncie 10 mil.
(16 km.) od rzeki Ancre aż.do okolicy Moyln- 
ville miały jxiwodzenie. Wtargnęliśmy głębo­
ko do pozycji nieprzyjacielskich na całym 
froncie i ujęliśmy jeńców. Anglicy i Nowoze- i 
landczycy wzięli wsie Beaucourt sur Ancre, 
Paris en Mont Busrpioy, Aublainzerville i No- • 
yenville. Ciężkie walki w rozmaitych punktecK 
wzdłuż toru kolejowego na zachód od Aehiet 
le Grand. Naprzeciw lasu pod Thiepval i na 
północ od frontu naszego ataku jx>sunęHśray * 
linje nasze między Boisieux-St. Mare-Nercatet,, 
Ujęliśmy na południe od Lokcr 133 jeńców.

BCotyitamkaf ssmer^kańs&i.
Amery' ańskie sprawozdanie z 2TJ| 

Małe ataki w Wogiezach i na północo-zachM 
od Toui zostały złamane, zanim dotarły dą 
naszych linji. Wczoraj zbombardowali łotnlcj 
nasi ze skutkiem linję kolejową pod Flobens 
ville. . kf“ i
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Komunikat ^ustryfacki.
Wiedeń, 22. VIII. (WTB.) Włoska wi­

downia wojny: Na Monte Cimone odparto atak 
włoski.

A Iban ja: Eskadra, składająca sie z lo-, . 
tników austro-węgierskich i niemieckich aa-’

' S ftięprzyjaęięisyo „ urządzenia łotaias^



eze pod Valoną. Stwierdzono liczne pożary. 
Latawce nasze wróciły w komplecie.
Rokowania austro-wloskie w sprawie Jeńców. 
' Berno. 20. VIH. (WTB.) Według do­
niesienia Szwajcarskiej Ag. Tel. rozpoczęto tu­
taj w obecności prezvdenta związkowego i wi­
ceprezydenta konferencję w sprawie jeńców 
między przedstawicielami Auslro-Węgier i 
Włoch.

Komunikat włoski.
Włoskie sprawozdanie z 21.: Uwagi 

godna działalność artvlerji i patrolek.
Nastrój wojenny we Włoszech. 

Wiedeń. 21. VIII. Z Zurychu donoszą:
Osoby, przybyłe z Wioch, donoszą, że nastrój 
we W łoszech, który na początku roku był ob­
niżony, od czasu bitwy czerwcowej doznał zu­
pełnej zmiany.

Wydarzenia wojskowe dopomogły znowu 
przedstawicielom partji wojennej przyjść do 
głosu. Najdziksze pogłoski o zbliżającym się 
znaterjalnvm i politycznym upadku przeciw­
nika krążą wśród ludu i wojska. Nastrój jest 
tego rodzaju, że lud spokojnie przyjmuje wi­
doki na dalsze trwanie wojny.

Zwolennicy Giolittiego odstępują od swej 
zasady. Wśród socjalistów przeważa przeko­
nanie, że dla WMoch w tej chwili nic innego 
nie pozostaje, jak dalej iść z koalicją.

Godnem uwagi jest chwiejne stanowisko 
katolików, którzy przedtem bvlj przeciwnika­
mi wojny i prawie przyjaciółmi Austro-Wę­
gier. teraz natomiast stają się zwolennikami 
wojny aż do zwycięskiego zakończenia, ucze­
stnicząc w akcji swego przewodnia ministra 
Medy, opuszczając zaś swego duchownego kie­
rownika. pap:eża. Księża z ambon lud wzywa­
ją do wytrwania aż do zwycięstwa.

Nastrój we Włoszech na całej linji zmie­
nił się. Źvwi się powszechnie nadzieję, że Au­
stria prędzej czy później ulegnie pod nacis­
kiem wewnętrznych trudności. Każda wiado­
mość z monarchii podtrzymuje tę nadzieję.

XV przededniu wyboru króla finlandzkiego.
Helsingfors, 21. VIH. (WTB.) Celem 

«przygotowania wyboru króla udała s:e wybra­
na przez rząd deputacja do Niemiec. Do depu- 
tacji należą senator Talas, byli senatorowie 
«Frey i Ncvanlinna oraz bar. Á. v. Bonsdorf.

Sprawa granicy rosyjsko-ukraińskiej.
Moskwa, 20. VIII. (WTB.) Dla rozpa­

trzenia kwestii granic między Rosją a Ukrainą 
abierze się ogólna konferencja w Kijowie.

Zniszczony parowiec holenderski
Krystjanja, 21. VIII. (WTB.) Admi­

ralicja norweska donosi, że parowiec holender 
«ki »Gascon Ier«, który w służbie belgijskiej je­
chał z mąką z Roterdamu do Nowego Jorku, 
najechał wczoraj o godz. 2 po poł. na minę 
pod Utsire, nie został więc storpedowany. Sta­
tek norweski zabrał załogę do Haugesund. Sze­
ściu ludzi zginęło, ponieważ statek się zapalił 
*3 zatonął w ciągu 25 minut
Komisarz angielski dla angielskiej kwatery 

póínocno-rosvjskiej.
Londyn, 21. VIH. (WTB.) Były radca 1 

^,3ují iisruKoniisarzenj angielskim dla
.północno-rosyjskiej kwatery głównej. 

Transporty zboża z Argentyny.
Amsterdam, 21. VIII. (WTB.) Reuter 

Wowiaduje się z Buenos Aires pod datą 20.: 
Koalicja zgodziła się wywieźć conajmniej 2 i 
(pól mil. ton zboża z Argentyny przed końcem 
października. Już wczoraj transporty te prze­
kroczyły tę cyfrę. Trwać one będą nadał, aż 
wszystko dla koalicji zakupione zboże zosta- 

,cue przewiezione.

Książę Maks badeński
•przeciw demagogom szowinistycznym.
* W uzupełnieniu wczorajszej notatki o mo- 
,Wie księcia Maksa badeńskiego, wygłoszonej 

okazji setnej rocznicy nadania Badenji kon­
stytucji, poda jemy poniżej jej charakterysty-
tęsne, jak na chwilę obecną, ustępy.

»Waszej Królewskiej Wysokości — mó-

Ze sceny.
Klub Kawalerów. Bałuckiego. (1837-1901).

Bałucki!
Mimowoli z żywym śmiechem do którego 

¡pobudzają zawsze komedie Bałuckiego, łączy 
yę jakiś ton smutku, wspomnienie tragicznej 
«mierci autora i to wytwarza głębszy podkład 
(psychiczny, którego zresztą komedjom, n. p. 
¡►Klubowi Kawalerów« zupełnie brak. Jest mo- 
sliwem, że talent autora nie dorastał jego aspi­
racjom, że nie był tern, czem chciał być i to 
,go zabiło.

Komed je Bałuckiego są to raczej farsy. Ko- 
puzm w nich nic polega na ukształtowaniu 

T ustosunkowaniu charakteru, nie na kolizji 
traweb ale raczej na zewnętrznych efektach.

»Klub Kawalerów« wywołuje śmiech, ale 
Włażenia trwalszego nie wynosi się z przed- 

•Stawienia. Wszelkie sentencje, wygłaszane 
Jh. p. w I. akcie mają ton deklamatorski, nie 
przekonują, raczej nie zważa się na nie, tylko 

•«przekuje się gestu, słowa, z którego będzie jdo~ 
tina znów pośmiać się do wolt
4- , Tendencja sztuki miała bvć prawdopodo­
bnie ta, że zmiana wychowania kobiet — szcze­
gólniej skreślenie emancypacji, przeciw której/ 
"a łucki zawsze powstawał — zmiana więc wy- 
" y stosunki normalne, doprowadzi męż- 

y-,. OR61 poczciwych i pełnych dobrej 
Woli do błogosławionych wrót małżeństwa na 
chwałę bożą i pożytek ludzkości Tymczasem 

jednakże z tej komedji wynika coś troszkę od­
miennego, mianowicie to, że kobieta czy jest 
• , , ' cz^ ^a* ^ychowana tak czy inaczej byłe 
mima spryt może wszystkich mężczyzn za nos 
.Wodzić, a życie urządzić sobie jaknajprzyjem­
niej i wygodnie. Ta tendencja jednakże nie 
leżała pewno w zamiarach autora.

< Rzecz składa się z trzech aktów, a archi- 
Iw“™ jwe^ętrzaejjoię zarzucać nie można,

wił książę Maks — nie było (tanem kbntynn 
ować dzieł pokju, rozjioczętych tak zbawien­
nie od chwili wstąpienia na tron. Przyszła 
woina z swemi kategorveznemi, nieublaganenii 
wvmaganiami. Nałożyła ona Waszej Królew­
skiej Wysokości najtrudniejsze z wszystkich 
zadań: przeprowadzenie wiernego i gorąco 
umiłowanego narodu poprzez dolę i nędzę. 
Wojna dobyła z głębi narodu naszego skarby 
silv moralnej, które przed wojną niejeden nie­
dowiarek przypisywał jedynie przeszłości he­
roicznej.

Lecz w następstwie każdej ciężkiej i 
długiej wojny pojawiły się dotąd zawsze mo 
ralne chorobv narodowe. Byłoby śmiałością 
przypuszczać, że którykolwiek naród wojujący 
pozostać może nietkniętym. Niebezpieczeń­
stwa te grożą także nam, lecz mogą być za­
żegnane, jeżeli przywódcy duchowi uświado­
mią sobie swe zadanie i w mvśl Platona będą 
stróżami i lekarzami ducha ludu.

Żle wyglądałyby narody, któreby sądziły, 
że wolno im opuścić podczas wojny jiochodnię 
Jucha chrześcijańskiego w nadziei, że po woj­
nie będą ją mogli na nowo wznieść z życiem 
1 dumą. Kraj taki postradałby stanowisko swe 
jako niosący pochodnię kultury.

W każdym kraju mamv demagogów, któ­
rych troska ta mało obchodzi. Ba, rządy nie­
przyjacielskie widzą swe zadanie naiodowe w 
tem, by ducha nienawiści i zemsty uratować 
na czas pokju i umocnić go traktatami, kló- 
rebv z przyszłego pokoju uczyniły dalszy ciąg 
wojny za pomocą środków odmiennych. Za­
iste, złvm hvlbv doradcą narodu niemieckie­
go. ktoby nas zawezwał, byśmy sobie przy­
kład wzięli z Clemenceau‘a i Lloyda Gerge'a 
oraz z ich nowożytnego pogaństwa. Tak tedy 
pociesza nas świadomość, że Wasza Królewska 
Wysokość wiemy wielkiemu wzorowi matki, 
naszej sędziwej księżnej Ludwiki, widzi za­
danie wszystkich dominujących sił w Niem­
czech, w wiemem strzeżeniu wartości moral­
nych. obranych i wypróbowanych w tysiąc­
letnich zmaganiach moralnych, w które za 
czasów pokoju wierzyliśmy całą naszą istotą.

Duch nasz i nasz rozwój historyczny 
wskazują nam drogę do tej roli stróżowania. 
Konstytucja Niemiec umożliwia nam samo­
stanowienie; nie potrzebujemy w każdej przej­
ściowej fali namiętności tłumu, w każdem wa­
haniu się usposobienia dopatrywać nieomyl­
nego objawienia woli ludu, dla którego po­
świecić powinniśmy nasze sumienie. Rządy 
motłochu, sprawiedliwość doraźna, bojkot ina­
czej myślących, pogromy obcych i jak się zo- 
wią zwyczaje despólveme demokracji zacho­
dnich, jjozsostaną, mam nadzieję, zawsze tak 
obcemi naszemu duchowi, jak naszemu języ­
kowi.

Być może, że Angljcy, Francuzi i Amery­
kanie istotnie wierzą w karykaturę Niemiec, 
jaką maluje im własna propaganda podbu­
rzająca. Znamy swych wrogów, jak oni nas 
nie znają i znać nie ćhcą. Umiemy rozróż­
niać, dlatego jest obowiązkiem naszym sądzić 
sprawiedliwie i nie zamykać uszu, jeżeli prze­
ciw objawom niskiego i surowego usposbicnia 
u naszych wrogów powstaje w głębi własnych 
ich narodów gniewo.y.«PÓr,v ^iwsze nyia n,,n, 
daną. W większych niesnaskach bratnich rau- 
sieliśmy przebyć okres nietolerancji.

Zażegnanie przeciwieństw wewnętrzną? 
politycznych i religijnych w Niemczech stało 
się w mniejszym zakresie przygotowaniem du­
chówem do spółpiacy narodów. Zjednocze­
nie państwa niemieckiego bowiem udać się 
mogło tylko dlatego, ponieważ wiara w t>.n 
ideał nigdy nie była wygasła w zaćmionych 
zupełnie czasach dziejów niemieckich. Tak 
tez nie powinni ci wszyscy, którzy daleki cel 
zesjxilu narodów uczciwie noszą w swem 
sercu, zatracić wiary w wielkie swe nadzieje, 
jakkolwiek obecne usjiosobienie wrogów na­
szych ukazuje nam wyraz »Liga narodów* w 
świetle bardzo podejrzanem.
.. Jeszcze toczy się wojna. W Anglji, Fran­

cji i Ameryce podnosi bezwstydniej niż kiedy­
kolwiek czoło swe wola niszczenia Stare ich, 
od dawien dawna zanikle iluzje odżywają na 
nowo. Runą one ponownie. Nie potrzebujemy 
nawoływać się do jedności. Każda czynność, 
każda mowa rządów nieprzyjacielskich woła 
ku nam: Zamknąć szeregil Burza, zagrażająca 
naszemu życiu narodowemu, jest ciężka i trwa 
długo. Któżby wątpił, że wyjdziemy z nie.

bo akt I.. jest założeniem w którego pierwszej 
scenie mieszczą się zaraz wszystkie nici, za- 
wikłane w węzeł i rozwiązane w akcie II, a akt 
III. jest już tylko epilogiem, jak gdyby roi- 
motaniem wtómem, ostatecznem wszelkich 
spraw.

. Charaktery są tylko szkicowane. Mirska 
me posiada żadnego, Wygodnicki jest niewy- 
rażnV> to samo Topołnicki, reszta jest dobra, 
chwałami świetna, lecz mimo wszystko po­
wierzchownie ujęta. Mirska powinna bardziej 

wydania się za Sobieniewskiego, 
Władysław jest zbyt niezręcznym względem 
Jadwigi, a małżeństwo Piorunowiczów wobec 
gwałtownej sceny zawarcia paktów pokojo­
wych powinno okazywać sobie choć trochę 
naturalnej zupełnie, mimowolnej sympatji 
I troski jiodczas trwania wojny domowej.

Rzecz jednakże, pomimo postawionych 
zarzutów ma jedną kardynalną zaletę, jest ży- 
ciowo prawdziwą, jest obrazkiem wykrojonym 
zawsze świeżo z codziennego naszego trybu, 
i ym wszystkim paniom i panom inne popod- 
stawiać imiona i nazwiska, a sjxitkamy ich w 
każdym salonie, na ulicy, u wód. I są to typy 
bądź, co bądź trwałe — nigdy ich nie zbra­
knie.

. W całej komedji tkwi optymizm, hije od 
niej pogda i dobrotliwość. Odzwierciedla się 
w sztuce prawość charakteru autora i chęć za­
bawienia ludzi, chęć pośmiania sie razem z wi­
dzem, czy czytelnikiem.

Bałucki miał poczucie komizmu, brakło 
mu tylko jx>lotu, aby szersze roztoczyć kręgi 
obracał się raczej zawsze w tych samych ma­
łych kółeczkach.

Jaki byl stosunek gry do sztuki? 
nie Częściowo Podniosła sztukę, częściowo

Jako rzecz dodatnią podnieść należy prze- 
oewszystkiem poczynione przez reżyserję ró­
żne wsunięcia, szczególniej słów, jak n. u w 
zcenie ostatniej SohienJowtki gdy dowiaduje

zwycięsko? Badeńska Izba pierwsza dziękuje 
Waszej Królewskiej Wysokości za to, że wolno 
¡ej było dać świadectwo idei wolności niemie­
ckiej. jaka żvje w dziejach naszych. Pona­
wia ona z wzruszeniem w sercu dzisiaj ślub 
liezmiennej wierności dla swego monarchy. 
i)aje ona wyraz uczuciom najczulszego i wdzię­
cznego uwielbienia dla małżonki Waszej Kró 
łewskiej Wysokości i dla matki Waszej Król. 
Wys.

Oby Wszechmogący Bóg miał w Swej 
opiece Waszą Królewską Wysokość, naszą 
ukochaną ojczyznę badeńską i cały naród ba- 
deński.

Mowa księcia badeńskiego jest do pe­
wnego stopnia dalszem rozwinięciem poje­
dnawczych myśli, rzuconych przez sekretarza 
Solfa. Odrzuca ona propagandę nienawiści 
i zemsty, zwraca się przeciwko »demagogom« 
i podkreśla wiarę w ideał powszechnej zgody 
ludów. Mowa księcia Maksa jest drugim cio­
sem, jx>djelvm przez rząd, przeciwko ideologji 
wszechniemieckiej. Przypomnieć należy, że 

ks. Maks przez pewien czas uchodzi! za przy­
szłego kandydata do urzędu kanclerskiego.

Z pamiętników cara 
po abdykacji.

Prezydium wszechrosyjskiego centralnego 
komitetu wykonawczego rozpoczęło publikację 
dzennika i reszty materjalu piśmiennego by­
łego cara i przedrukowało najhardziej zajmu­
jące ustępy z dziennika w prasie rosyjskiej. 
Dziemrk cara rozpoczyna się z dniem 1. sty­
cznia 1882 i prowadzony jest z uwagi godną 
ścisłością aż do ostatnich dni jego wygnania. 
Zapiski z lutego i początku marca 1917 zaj­
mują się już niepokojami w Piotrcgrodzie, 
którym jednakże car nie przypisuje jeszcze ża­
dnego znaczenia decydującego. Rozpoczynamy 
z dniem 8. marca 1917 w Mohylowie. Car pi- 
sze:

Ostatni dzień w Mohylewie. O godz. 10 
mm. 15 podpisałem rozkaz do armii, w któ­
rym żegnałem się z armją. O godz. 10 min. 30 
udałem się do gmachu urzędowego, by poże­
gnać się z wszystkimi oficerami sztabu i u- 
rzędnikami administracji. YV domu pożegna­
łem się następnie z eskortą kozaków i jej ofi­
cerami. Serce pikało mi bez mała. O godz. 12 
pojechałem do matki, zjadłem z n'ą i z jej 
świtą śniadanie i pozostałem tam do godz. 4 
i pół. Pożegnałem się z nią, z Sandorem. Ser- 
giejem, Borysem i Aleksem. Biednemu Nilowo- 
wi nie pozwolono ’ść ze mną. O godz. 4 min. 
45 wyjechałem z Mohylowa, w towarzystwie 
tłumu, który zdawał się być bardzo wzruszo­
nym. Czterej członkowie wydziału odprowa­
dzili mnie do pociągu Pojechałem do OrSzy 1 
W;tebska. Powietrze jest mroźne i wietrzne. 
Jest mi bardzo smutno i boleśnie.

9. marca, czwartek.
Przybyłem e pół do jedenastej szczęśliwie do 

Carskiego Sioła. Lecz, mój Boże, co za róśni- 
ca. Na ulicy, około zamku, wewnątrz parku, 
posterunki, a przy wjeździe nieprzyjemny pod 
chorąży« jako posterunek. Udałem się do góry 
i zastałem tan? kochaną Alicie i drogie dzie­
ci. Wyglądała ona świeżo i zdrowo, dzieci je­
dnakże leżały wszystkie z powodu zapadnię­
cia na żarnice w remnym pokoju. Czuja się 
one wszystkie, bardzo dobrze z wyjątkom Ma­
nt, która co jeno zachorowała była na żsmi- 
ce Zjedliśmy śniadanie i obiad w pokoju 
Aleksieja. Widziałem dobrego Benkeradorffa, 
Poszedłem na przechadzkę z Walem Dolgo- 
rukim i pracowałem z nim nieco w ogródku, 
gdvż dalej nie wolno odchodzić. Po herbacie 
wypakowałem moje rzeczy. Wieczorem od­
wiedziliśmy mieszkańców naszego skrzydła i 
zastaliśmy wszystkich razem.

t , lt. marca, sobota,
• j ”7^. Południem przy jąłem BeniendoTffa 
J«ow udziałem się, że zostaniemy tu jeszcze. 
Wiedzieć to jest błogiem uczuciem. Palę w 
dalszym ccągu ordery i papiery. Anastazja 
miała .boi uszu, co wpływało także na uspo­
sobienie drugich. Od godz. S do 4 i pół posze-

się o zaręczynach Maryni wypowiada się wy 
raźniej co do swych zamiarów, czego w orygi 
nałe brak, bardzo szczęśliwym był też pomys 
z bukietami. -

Komedja jednakże wymagała ogromneg< 
rozmachu, werwy od pierwszego słowa do osta­
tniego, publiczność powinna była śmiać się 
bezustannie, a tego nie było, za to niektóri 
efekta podkreślono zbyt silnie n. p., niepotrze 
bne przedłużenie sceny, pojednanie się Jadwig 
z mężem. Zasadniczy punkt jest ten, że wid; 
na subtelniejszego dowcipu nie rozumi< 
i me odczuwa, za to cieszy się z dziecięcyn 
wprost zapałem z każdego na scenie karam- 
bułazu; artyści jednakże tym właściwościom 
publiczności schlebiać nie powinni, jeśli chcę 
powoli podnieść poziom całego teatru. Ta uwa­
ga jest jednak tylko dodatkową. Komedja wy­
padła dobrze, a w przybytku sztuki mniej byk 
tym razem urozmaiceń z niepowołanej do tegc 
strony.

Rolę główną — Jadwigi — obrała sobie p. 
Nu n a MIodziejowska. Było cieka- 
wem jak wyjiadni.e wobec dwnch poprzednich: 
Anny w Tamtym i Niewidomej u Dickensa, zu­
pełnie odmiennych nastrojem, leęz artystka 
wywiązała się i tym razem doskonale z zada­
nia. Umiała uderzyć w ton pośredni między 
naiwną zalotnością, a rafinowaną kokieterją, 
pełna wdzięku, gracji taktu, a przytem szcze­
gólnej sobie naturalności. Rozmawiając w 
scenie trzeciej II. aktu z Dziudziulińską zu­
pełnie robiła wrażenie, że w prywatnym salo­
nie podkpiewa sobie ze śmiesznostek dobrej 
znajomej. Jedynie niemiłem bywa czasem zbyt 
secesyjne załamywanie rąk i podnoszenie oczu 
w górę, za to podnosiły ogromnie rolę gusto­
wne, ładne , tualcty, wykończenie artystyczne 
całej postaci do najdrobniejszych szczegółów.

P. Stoma z roli Piorunowicza nie wy­
dobył w zupełności potrzebnego komizmu. 
Ciążył trochę swoją ponurością na całej sztu-

3łem na przechadzkę z Walem Dołgorukim 1 
pracowałem w ogrodzie. Powietrze bvlo nie-, 
przyjemne, wietrzne a termometr wskazywał 
2 stopnie mrozu. O godz. 6 min. 45 uda’ śmy 
się da kościoła potowego na nabożeństwo wie­
czorne. Aleksiej mógł teraz wziąć kąpiel. Uda-( 
!iśmv się do Anny (A. C. Wirubowa) i Lilly 
(L. Den), następnie do innych. (Następuje sze-> 
reg zapisków jak z dn a 11. marca).

Zapisek w dzienniku z 23. marca, w któ­
rym car wzmiankuje o podróży swej do An­
glii, zaslueuje na podkreślenie. Rząd księcia 
Lwowa i Kierońskiego czyni mu nadzieję, że 
zdoła szczęśliwie wyjechać za granicę. Miedzy 
papierami Romanowa znaleziono szyfrowany 
list księcia Lwowa, w którym się go zapewnia, 
że zdoła dojechać do wybrzeża murmańskiego. 
List ten zostanie jesacze ogłoszony. Kieroński 
ta ł oczywiście przed narodem i Sowjelowi 
piotrogrodzkiemu układ ten z carem.

23. marca, czwartek.
Jasny dzień. Po godz. 2 odwilż. Rano po-4 

szedłem na przechadzkę. Uporządkowałem 
swe rzeczy i książki i rozpocząłem przygoto­
wywać wszystko co zabrać chciałem. gdyby 
należało wyjechać do Anglji. Po śniadaniu po­
szedłem z Tatianą i Olgą na przechadzkę i 
pracowałem nieco w ogrodzie. Wieczór spę­
dziliśmy jak zwykle. (Kieroń«kij usiłuje ogra­
niczyć swobodę aresztowanego cara i powołu­
je się na swą obronę na uchwały Sowietów).

27. marca. poniedz:alek.
Rozpoczęliśmy z postami, co nam jednak­

że tą rażą nie sprawiało radości. Po nabożeń­
stwie przybył Kierońskij i prosił. abvśmy o- 
graniczałi nasze schadzka nie powinrrśmy bvć 
także z dziećmi razem. Kieroński stawił zada­
ne to rzekomo z lego powodu, aby uspokoić 
sowjet deputowanych żołnierzy i robotników. 
Aby nie wywoływać gwałtów, trzeba się bvlo 
do rozporządzen'a tego dostosować. Poszedłem 
z Tatjaną na przechadzkę. Olga znowu leży 
chora, ma ból gardła. Reszta zdrowa. O 9.45 u- 
dałem się do mego pokoju. Tatiana została 
przy mnie do 10. Potem czytałem cośkolwiek 
piłem herbatę, kąpałem się i położyłem się 
spać.

7. kwietnia, piątek.
Powietrze jest ładniejsze i c:eplejsze. Rano 

byłem długo na przechadzce, ponieważ powie­
trze było ładne. Podczas dnia pracowałem ra­
zem z Tatjaną i Aleksem. Twarze żołnierzy i 
ich mizerna postawa robiły na nas obrzydli­
we wrażeń:e. Czytałem wiele. Od 10 i kwa­
drans siedziałem u siebie na dok.

18. kwietnia, wtorek.
Za granicą jest dzisiaj pierwszy maja. 2 

tego powodu zdecydowały się draby nasze, aby 
dzień ten obchodzić procesjami na ulicach, 
chórami i czerwonemi chorągwiami. Zdaje się, 
że prżvbvli do parku naszego i przynieśli ko­
rony na groby.

8. cztrwra, sobota.
Po spożyciu rannej herbaty przybył Kie­

roński samochodem z miasta. Nie pozostał 
długo u mnie. Prosił mnie abvrn przesłał ko­
misji śledczej jakieś papiery, odnoszące się do 
polityki wewnęirzncj.

Po przechadzce pomagałem Korowiczence 
aż do śniadania szukania tych papierów. Po 
południu pomagał mu Kobyliński.

Obcinałem drzewa na placu pierwszym. W 
tym czasie stało się owo nieszczęście z fuzją 
Aleksa; bawił się nią na wyspie; żołnierze, 
przechadzający się w ogrodzie, widzieli to i 
pros:1 i pewnego oficera, aby ją wziął; przy­
nieśli ją na. odwach. Później wykazało się, że 
odniesiono ją z_ jakiegokolwiek powodu na ra-» 
tusz. Wspaniali oficerowie, nie mający odwa-, 
gi odmówić czegośkolwiek szeregowcom! By­
liśmy na nabożeństwie nomem; wieczór sp©< 
dzjliśmy jak zwykle.

9. czerwca, piątek.
Dziś właśnie upływa 3-ci miesiąc odką3 

wróciłem z Mohylewa i odkąd źyjemy tutaj 
jako jeńcy. Ciężki los, nie posiadać wiadomo­
ści od matki. Zresztą wszystko mi obojętne.

Dzień dziś jeszcze gorętszy. 25 stopni w 
cieniu, w słońcu 38 stopni; znowu było czuć 
dymem. Po przechadzce uczyłem się razem z 
Aleksem historji. w nowym moim gab necie, 
ponieważ tam jest chłodniej. Pracowaliśmy 
łam dobrze. Aleksy nie wyszedł. Aż do obiadu 
przechadzaliśmy się w piątkę.

łuckiego wcale niema, był może za silnym, luli 
za częstym. Lecz doskonałą wprost stawała 
się mimika jego twarzy, całe zachowanie się 
wogółe w scenach trzeciej i czwartej I. aktu 
gry wszyscy bawią się Nieśmialowskim, a on 
myślą nieobecnym jest w sali.

Serdecznie bardzo oklaskami i kwiatami 
witano bawiącego na urlopie p. R y 11 a. Wy­
stępował jako Nieśmialowski, a taki ljył miły, 
laki pocieszny, taki w każdym celu skończony 
komik, że prawdziwię ża! było jx>myśleć, że 
zabiorą go nam znów na wielką tragikomedję 
wojnyl

Rolę Dziudziulińskiej odtworzyła bardzo 
dobrze p. Czerniaków a, p. Relewiczó- 
wij a jako Mirska nie miała sposobności od­
znaczenia się niczem szczególnem, a p. Cze­
chowska zręczna i naturalna wyglądała nie 
źle w roli Maryni.

Postacie Sobieniewskiego i Topolnickiego 
oddali wiernie pp. Szatkowski i Lange, 
a Don Juan Motyliński znalazł szczerego od­
twórcę w/p. Kopczyńskim. Był szyk, nie- 
tylko w kamaszach, była kawalerska werwa, 
nie brakło zacięcia aktorskiego i komizmu.

Wygodnicki p. Fiszera wyszedł blado, 
rola to zresztą niesympatyczna. Grupa służby 
harmonizowała z całością tak p. Roszkie- 
wiczowa, owa niezapomniana. Tilly ze 
»świerszcza« jak pp. Tabemacki i Sipiński 
grali dobrze.

Reżyserja spoczywała w rękach p. B. 
Szczurkiewicza, który z inscenizacji 
zdobył wszystko, co było trzeba, a w sztuce 
drobnostki pozmieniał korzystnie.

Po ukończonem przedstawieniu »Kluha 
Kawalerów« wracając do domu ktoś bąknął 
półgłosem:

»No taki Oni pogodzili się, pomimo jego 
zadzierźystości jeśli będzie umiała.» tylko»« 
teściowa? co z nią? .

4 księżyc śmiał się.



Ze świata.
Choroba cesarzowej.

Berlin, 23. VIII. »Lok. Anzg.« donosi, 
te cesarzowa na zamku Wlhelmshóh zacho­
rowała z powodu wyczerpania, spowodowane­
go służb? pielęgniarską. >Iz>k. Anzg.« wska­
kuje na pełń? ofiarności dzałalność pielęg­
niarską, jak? cesarzowa spełnia od początku 
wojny tak w Berlinie jak i niezliczonych m:a- 
gtach Rzeszy, ostatnio w Kasiu i pisze dalej: 
Lecz nietylko w dziedzinie niezmordowanej 
działalności charytatywnej cesarzowa zbyt 
wiele sobie zaufała. Opiekowała się ona rów­
nocześnie jako matka swvm¡ svnami w polu 
j z calem, wlaściwem sobie oddaniem śledzi­
ła wvpadki na frontach i prawdziwie je prze­
bywała. Za wiele wzięta ona na swe barki, tak 
iż już od dłuższego czasu lekarze obawiali s;ę, 
te po tena przeciążeniu sil nastąpi reakcja. 
Spokój i wspaniałe p:ękna przyroda wzmoc­
nią znowu — o lem są lekarze przekonani — 
zdrowie cesarzowej w kilku tvgodn:ach. Ży­
czenie cesarzowej. bv w czasie swej choroby 
być blisko cesarza, który od naszej ofenzywy 
wiosennej prawie bez przerwy znajduje się w 
polu, spotvka się oczyw:ście z życzeniem ce­
sarza, który, przynajmniej na krótki czas aż 
do wyzdrowienia pragnie być w pobliżu mał­
żonki. Tak więc cesarz przerwał pobyt swój w 
kwaterze głównej i udał sie również na zamek 
Wilhelmshohe, tern bardziej, że svnow:e cesa­
rzowej z powodu obowiązków służbowych nie 
Itnogą bawić przy chorej matce.

Straszliwa zbrodnia.
Warszawa, 22. VIII. (WTB.) W War­

szawie wykrvto wczoraj straszliwe morders­
two. Przy ul. Świętokrzyskiej w Warszawie 
mieszkała pod nr. 6. rodzina Jaworskich, skła­
dająca się z ojca, matki i 3 córek oraz 18-let- 
uiego svna, który bvł już w zakładzie popra­
wy. Kiedy, ojciec wczoraj wróci* z fabryki, za­
witał drzwi mieszkań:a zamknięte. Kiedy je 
^wyłamano, przedstawił się oczom straszliwy 
widok. Matka i trzy córki leżały zabite siekie- 
jfą na podłodze. Matka dawała jeszcze słabe 
wznak! życia. Dziwna obojętność syna i ślady 
krwi na jego rękach spowodowały jego aresz­
towanie. Przyznał się on do winy,

v Składki i i^vitQwsBía.
* Na Bezdomnych zebrano w administracji 

Bąszej w dalszym ciągu: Tow. Kupców w Jaroci­
nie ku uczczenia śp. Arkadjusza Basińskiego syna 
prezesa Towarzystwa, poległego na zachodnim 
froncie 30 mk. Zebrane w rodzinnem kółku pp 
łAndrutów dnia 17. 8. br. 10 mk. Wandrey A Co za­
miast wieńca na trumnę długoletniego współpra­
cownika naszego śp. Fr. Mondrego 30 mk. NN. z 
‘¡§uku 5 mk. L. K. 5 mk. Zebrane na ślubie W. Ko­
ralewskiego i H. Antoniewskiej w Bytyniu 22 mk. 
' Treszka, Grodzisk 50 mk. E. Miernik, Stegiitz 3 

ik. Od Lubomiry, Barbary, Janusza. Zbigniewa 
Jerzego Żaków zamiast podarku na imieniny ta- 

usia 20 mk NN. 5 mk. Od Towarzystwa Ogrod­
niczego z powiatów Poznańskiego, Kościańskiego 
I Sremskiego, zebrane na wycieczce ogrodniczej w 
¡Błcciszewie 67 mk. Chmielewski w sprawie Schu­
bert przeciw Pokrywka 5 mk. Basiński z poła 2,65 
tak. R. Rvmarkiewicz, Rogoźno 200 mk. Józef Stan- 
icowski, Buk 2 mk. Razem z poprzednio kwitowan.
«91 095,09 mk.
j — • Na Głodnych zebrano w administracji na- 
jteej w dalszym ciągu: K. M. Skoki 10 mk. Kruszka 
ic pola 3 mk. K. Rüdiger 2 mk. Zebrane na weselu 
je. Budy z p. Władysławą Szymkowiakówną 58 mk. 
amakulskl z pola 5 mk. T. Szelągowska zamiast 
kwiatów na imieniny narzeczonego 5 mk. K. R. 1 
tak. Ku uczczeniu śp. Witolda Mierzejewskiego z 
Ostrowa i Mariana Meissnera z Rogoźna Dr. H. 
z Belgji Dr. A. K. z Drezna i Z. S. z Augsburga 17 
.tak, Cichy z pola 10 mk. Miernik, Seglitz 3 mk. 
¡Basia, Jan i Józio C. z Lulina od służby folwarcz­
nej 16,60 mk. NN. 10 mk. NN. z Strzałkowa 30 mk. 
NN. z Poznania 20 mk, Rodzina Gałdyńskich za- 
taiast wieńca na trumnę śp. R. Reckiej 20 mk. Ra­
zem z poprzed. kwit 79092,44 rak.

4,56 zachód: 7, 9
4,57 • 7,6
7.12 ir 6,37
7,34 ; " 7.3

Wiafaośti miejscowa i potoczne
Poznad, dnia 23. sierpnia 1918.

Kalendarz Dziis f Feliksa Ben. Wiktora B 
Cichomda’

Jutro: Barwomieta ap., Jerzego 
rsr—- Cieszy mira
Wschód stolica Dziś: 4,56 

Jutro: 4,57 
Waębód księżyca Dziś: 7.12 

Jutro: 7,34

• Przepowiednia pogody beri stacji nie­
logicznej na sobotę 24. hm.: Chłodniej, 
uue, często drobny deszcz,

L.
’OBr-A

WIADOMOŚCI M1CISCOWB
- •» • Teatr Polski w Ogrodzi« Potockiego 

i* Poznania:
! xW p i ą t e k po raa drugi »Klub Kawale* 
Jrfr®« Bałuckiego.
' ,MV sobotę »KI ab Kawalerów«. - _

. -#W niedzielę po południu »świerszcz 
jte kominem« Dickensa.

Wieczorem »Klub Kawalerów«. *
, »Początek przedstawień o godz. kwadrans 
*sa 8-mą.

Bilety wcześniej nabywać można w maga- 
jsynie instrumentów muzycznych i składzie 
’But p. SL Pełczyńskiego, ul. Rycerska 40, na­
rożnik ul. Berlińskiej. Telefon 3911.

I — • Uroczystość jubileuszowa księdza prałata 
x’08a> jaką wczoraj urządziła Sodalicia Młodzieży 

{Kupieckiej, której Solenizant od lat dziewięciu jest 
i moderatorem, była niewątpliwie szczerym wyra- 
?ęni uczuć przywiązania, miłości i serca wszyst- 
kich tych, którzy z owocnej działalności ks. Ju- 
,bilata mieli sposobność korzystać. Uroczystość 
rozpoczęła się wieczorem o godzinie 8 nabożen- 
Jhjrem które odprawił ks. prób. Radoń ski. modę- 
•lętor Sodalicji Uczniów Kupieckich w kościele 
<^aia..iezus?i poczem zebrań się członkowie Soda- 
wfj1 Młodz. Kupieckiej z delegacjami Sodalicji Ucz-

. Kupieckich, Korporacji Kupców Chrześd- 
Tow. Młodzieży Kupieckiej, Zjednoczenia

»Młodzieży Kupieckiej, Związku Kupców Podróżu- 
JĄcych i Tow. bankowców, na historycznej sali Pa- 

Ć“cu Działyńskich w Starym Rynku. Uroczystość 
Jospoczął chór męski pod batutą p. Pendowskicgo 
UJi-ewe.m. *VTstań pleśni«. Nastąpiły programowe 
¡L^mówienia prefekta Sodalicji Młodzieży Ku- 
Keekiej p. B. Adamczewskiego, delegata Sodalicji 

®>iów Kupieckich p. Andrzejewskiego l prezesa 
’ ........... Kupieckiej p. Cą Bagzeła.

Mówcy podnosili kościelną 1 obywatelską działał- 1 
■lość ks. Jubilata, mianowicie zaś jego gorące umi­
łowanie idei wychowania młodzieży na wiernych 
synów Kościoła i oic?.yznv. Podczas przemówień 
wręczyła Sodalicia Młodzieży Kupieckiej modera­
torowi swemu artystycznie przez p TatuJę wyko­
nany adres ze stosownemi emblematami oraz ze­
brana przez członków Sodalicji na cele dobroczyn 
ne do dyspozycji ks Jubilata sumę 2tXX1 mk. — So­
dalicia Uczniów Kupieckich upamiętniła również 
Jubileusz przez wręczenie stosowneeo dyplomu.

Ks. Jubilat, widocznie wzruszony tylu dowo­
dami sympatii i serca, dziękował za nie w słowach 
pełnych głębokich myśli. W pracy około dobra 
młodzieży przyświecała mu zawsze idea wychowa­
nia nieugiętych charakterów F’rzez silna wiarę w 
Boga, wiara w nieśmiertelność ojczyzny — oło 
hasło, które prz.eiąć winna dzisiejsza młodzież, by 
wyjść na dzielnych reprezentantów zawodu sweg« 
l społeczeństwa

Śpiewem chórowym »Modlitwa« Gounoda, któ­
ry wypad! znakomicie. z.akońezcno niekna uroczy­
stość, która uczestnikom w niezatartej pozostanie 
pamięć’

* Ziemniaki w sprzedaży detalicznej ko­
sztować będą od 2 września 12 fen. za funt.

* Jaja. Na kupon ,2 karty na jaja nabyć 
można od 26. do 31. jedno ja je.

* Niedojrzałych ziemniaków nie wolno 
wykopywać pod eroż.bą więzienia do roku lub 
grzywny do 10.000 mk.

— • Wycieczka. Tcw. Młodych Przemysłowców 
urządza w niedzielę 25. bm. doroczną wycieczkę 
do uroczego Ogrodu Strzeleckiego na Miasteczku. 
Przygotowuje się nader urozmaicony program, 
pomiędzy innemi koncert i różne gry towarzyskie. 
Nie ulega wątpliwości, że wycieczka największe­
go 1 najżywotniejszego towarzrslwa przemysło­
wego cieszyć się będzie, tak |ak zawsze, naitep- 
szem powodzeniem. Czysty dochód przeznaczony 
będzie na gwiazdkę dla biednych dzieci. Wstęp do 
ogrodu za dowolną opłatą.

— • Błagalna pielgrzymka o rychły pokój do 
Dąbrówki kościelnej. Kat. Tow. Robotników Pol­
skich w Poznaniu przy Farze wyrusza w niedzie­
lę rano. 8 września, ż kościoła podominikańskie- 
go na dworzec do Główny. O godz. 3 rano odprawi 
się msza św., podczas której pielgrzymi przystą­
pić mogą do Komunji św. O godz 4 rano wyru­
szają pielgrzymi na dworzec do Główny. Odjazd 
o godz. H6 rano, powrót wieczorem o godz. %7. 
Bilet kolejowy w obiedwie strony wynosi 1.60 mk; 
nabywać można go już w niedzielę. 1. września, 
w bibliotece w południe, oraz co dzień wieczorem 
na salce Dominikańskiej od godz. 7 do %9. na Je­
życach u d. Hernesa, ul. Cesarza Fryderyka 39 
i u członków, którzy się pielgrzymką zajmu ią. 
Uroczysta msza św. na intencję nczestników i o- 
fiarodawców pielgrzymki nasze! odprawi się w 
niedzielę, 1. września, o godz. %10 w kaplicy Mat­
ki Boskiej Różańcowej u Dominikanów; przed

mszą św. nauka. — Uprasza się. aby pielgrzymi 
przystępowali do spowiedzj św w Poznaniu, po­
nieważ w Dąbrówce trudno sie dostać. — O lics- 
ny udział w pielgrzymce tak członków jak i gości 
uprasza
Zarząd Kat. Tow. Robotników Polskich w Po>- 

naniu przy Farze — Józef Wroniak. prezes.
— * Pierwsze kuropatwy ukazały się na targu. 

Nie wiele ich. Od sztuki płaci sie 4—5 mk. W Ber­
linie płacą pono 8—10 mk. w sprzedaży detai eznej 
Handlarze płacą za młode kury 6 mk. za stare 4 
mk. Ceny wydają sie wysokie, widocznie iednak 
myśliwym małej odpowiadają, bo inaczej towar po 
jawiłby się na targu w większej ilości. KonsnmeB- 
łoro zaś nie śni się płacić więcei za kuropatwę, ho 
przyrządzenie jej ze śmietaną i słoniną test nie­
możliwe, a przynajmniej nie każdemu przystępne i 
bardzo kosztowne.

— * Chleb bez mąki. Technicy niemieccy wpa- 
dli na sposób wyrabiania Chleba z niemieloaego 
zboża. Niestrawną łuskę ziarna zdejmuje się. po­
tem zboże przechodzi pod walce. Tak «ZTskaną 
masę urabia się na ciasto chlebowe i wsadza do 
pieca. W ten sposób wyzyskuje się zboże o 10% 
więcej, a zarazem chleb taki jest tańszy o 25%. 
Nawet stęchłe zboże można tym sposobem zużyć 
na chleb. Dotąd wyrabiają podobny chleb dla pocz­
damskiej administracji wojennej i pewna piekar­
nia »półkowa w Szczecinie.

— • Ważnn dla wdów wojennych. Najwyższy 
sąd administracyjny orzekł, że pensje, renty i do­
datki, przez państwó i gminy wypłacane wdowom 
i sierotom po wojakach, także tych, którzy nic byli 
czynni w służbie aktywnej, wolne są od podatku 
gminnego.

— • Slaby dowóa gęsł z okupowanej Polski. 
Pisma niemieckie donoszą, że dotąd przywiezione 
około 50 000 gęsi z Polski, a spodziewano się 400— 
800 tys. Słaby dowóz tłumaczy się lem, że cenę 
maksymalną na młodę gęsi bez względu na wagę 
ustanowiono na 17 mk.. w sprzedaży na 20 mk. — 
Z Ukrainy miało nadejść milion gęsi, wszystko 
było do wywozu przygotowane, ale w ostatnie 
chwili zaszły takie trudności, że cała rzecz spełzła 
na niczem. A właśnie na Ukrainie polegano.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— • Oborniki. (Kradzież w hotelu.) Gos­

podarz hotelu niemieckiego umieścił dwucb gości 
z Poznania, dla których nie było Już gościnnego 
pokoju w mieszkaniu prywałnem. Tę uprzejmość 
wynagrodzili goście w ten sposób, że z komody 
zaorali kilka kiełbas. Gospodyni jednak przed ich 
odejściem zajrzała, czy nic nie ruszyli z miejsca, 
a przekonawszy się o zniknięciu kiełbas, zawołała 
żandarma, który odebrał złodziejom zdobycz. Je­
den z złodziei ma być pono fabrykantem. (I)

— • Jarocin. (Młodociani złodzieje.' 
Policja nięła kilku chłopaków, którzy przy pomo­
cy podrobionych kluczy dostali się do różnych 
składów, skąd zabrali liczne łupy. Przeważną część 
skradzionych przedmiotów już byli sprzedali.

— • Września, (ś. p Jan Kaczmarek.) W 
czwartek 15. bm. w olbrzymim pochodzie żałob­
nym odprowadzono na miejsce wiecznego spo­
czynku zwłoki śp. Jana Kaczmarka. Września u- 
roiala swym gremialnym udziałem w pogrzebie 
uczcić pamięć zmarłego obywatela, który całe swe 
życie poświęcił obok swej zawodowej pracy jako 
stelmach towarzystwom tutejszym i instytucjom 
społecznym. W ostatnich dwudziestu latach nie o- 
było się żadne prawie przedstawienie bez jego 
współudziału. Niezliczona ilość protokółów z ze­
brań i posiedzeń różnych towarzystw, 
pisanych poprawnym językiem, świadczy w jakiej 
mierze zmarły przedwcześnie, bo w 45. roku ży­
da. śp Jan Kaczmarek pracował dla swego spo­
łeczeństwa. Gorący patrjota marzył i cieszył się 
na tę chwilę, aby doczekać odbudowy ojczyzny 
i w niej i dla niej wyłącznie pracować, 1 nie do­
czekał się tego wymarzonego szczęścia jak' tyła 
Innych, którzy już poszli i jeszcze pójdą.

W pierwszym dniu wybuchu wojny powołany 
w szeregi pospolitego ruszenia we Wrześni dostał 
się do biura bataljonu średzkiego, którego trzecią 
kompanię tworzyła Września. Co zdziałał dla to­
warzyszy i jak był uczynnym i jak pomocnym w 
niejednej sprawie, wiemy to wszyscy, którzyśmy 
z nim żyli przez pierwsze 3 lata wojny. Coś wie­
ce} powiedzieć mogły by te setki bezimienne osób 
biednych i pokrzywdzónych w Królestwie 1 na 
Litwie, którym niebotczyk jako tłumacz pośredni­
czył w otrzymaniu zadośćuczynienia za krzywdy 
wyrządzone. Trudy wojenne nadwątliły jego zdro 
wie ._ ostatni rok pracował w domu. Sp. Jan Ka­
czmarek osierocił żonę z siedmiorgiem drobnych 
jeszcze dzieci. Niechaj Mu ta ziemia, którą tak go­
rąco ukochał, lekką będzie, - a pamięć o nim 
podtrzymają synowie przez dzielną matkę w myśl 
zasad niebożczyka na dzielnych wwłwwi 
wateń wohłei PphW«

* • Wąbrzeźno; (Teatr) Zespół artystów te­
atru warszawskiego i poznańskiego. zapro«zonv 
przez Tow »Cecylia«, urządza tutaj trzy przedsta 
wienia teatralne W czwartek 5. września o go­
dzinie 7K na sali p. Czarskiego odegra się Jako 
pierwsze »Swatv« w 3 aktach, bardzo wesołą rzec? 
na tle stosunków rosyjskich W sobotę 7. września 
następuje rzecz poważna i to dramat w 4 akiach 
»Na zawsze«, zmarłego niedawno poety Lucjana 
Rydla, dramat bardzo podniosły, napisany pięk 
nym językiem. Zaraz następnego dnia, w niedzielę 
8. września ujrzą widzowie dwie rzeczy wesołe, 
gdyż najpierw »Oświadczyny«, komedię w 1 akcie, 
a potem »Marcowego Kawalera«, komedię w 2 ak­
tach Brzezińskiego.

Od niepamiętnych łat nie miały Prusy sposoh 
ności przyjmowania na scenach naszych polskich 
artystów, to też niechaj nikt nie omieszka zaopa­
trzyć się w bilety na wszystkie trzy przedstawie­
nia. aby dać dowód, jak spragnieni jesteśmy tnkiei 
uczly duchowej — Bilety nabyć można u pp. Klim­
ka i Lukiewskiego.

Z DALSZYCH STRON.
— • Szczegóły tragicznego merda w Warsza­

wie. Przed kilku dniami doniosły dzienniki o za­
mordowaniu milicjanta Pieńkowskiego. Obecnie 
wychodzą na jaw szczegóły tego tajemniczego mor­
du. Jak się wasz korespondent z wiarygodnego 
źródła dowiaduje, okazuje się, że mord len doko­
nany był przez komitet bojowy P. P. S. frakcji na 
Lesznie. Cala la sprawa przedstawia się w spo­
sób następujący: Już od kilku miesięcy w kolach 
P. P. S. powzięto podejrzenie, że trzech członków 
organizacji dzielnicowej na Lesznie utrzymuje sto­
sunki z policją niemiecką. Podejrzani zostali wy­
kluczeni z partji i wydano na nich wyrok śmierci. 
Wobec tego owi wykluczeni jeszcze bardziej schro­
nili się pod opiekę policji niemieckiej i zaczęli gor­
liwie denuncjować swych towarzyszów par’vjnvcn. 
Przed kilko tygodniami jeden z członków P. P. S. 
wykonał wyrok śmierci na jednym z owych wy­
kluczonych Zamach ten jednak natychmiast spo­
strzegli agenci policji niemieckiej i puścili się w 
pogoń za wykonawcą. — Ten schronił się do pew­
nej kamienicy, w której go otoczyli agenci i wy- 
strzelawszy wszystkie naboje z rewolweru rzucił 
się z 4 piętra na bruk, ponosząc śmierć na miejscu. 
Koledzy zabilego konfidenta skazali jednego z 
członków organizacji w krótkiej drodze na śmierć 
i wyrok wykonali.

Wobec tego grono robotników przynależnych 
do P. P S. rozpoczęło na swoich dawnych współ­
towarzyszy tajną obławę. Przypadkiem jednak o- 
dalo się kochance jednego ze śledzonych podsłu­
chać rozmowę czatujących na niego. Ten natych­
miast dał znać policji tak, że w miejsce na którem

Co oczekiwano przybyli żołnierze policji nienaiee- 
iej i agenci. Rozpoczęła się obustronna «Irzela- 

nina, która żywo przypomniała czasy dawnej bo­
jówki Członkowie P P S strzelali z rewolwerów 
i rzucili na Niemców dwie petardy. Dwaj żołnie­
rze niemieccy i dwuch agentów poniosło śmierć, 
kiku innych rany. Robotnicy mieli ze swej strcay 
dwu ciężko rannych, kilku lżej, dwu zaś dostało 
się w ręce policji. W następstwie tej walki urzą­
dzoną została przez robotników obława na ściga­
nego konfidenta. Niemieccy policjanci, pilnuiąc go. 
puścili się w pogoń za jednym z robotników, który 
chcial wykonać zamach i krzyczeli: łapajcie ban­
dytę. Milicjant Pieńkowski w przekonaniu, że to 
publiczność cywilna chwyta bandytę, puścił się w 
pogoń i lijął go. Według wersji w kołach robotni­
czych tlego samego enia zwołany został sąd par­
tyjny dla wydania wyroku na Pieńkowskiego. Po­
dobno Pieńkowski został wezwany do przeslucha-

s-tsł zamordowany. -
— • General Mnśmeki w SandcMiersa. »Dzien­

nik Narodowy« donosi: Od niedawna zamieszkaj 
w Sandomierzu gen. Dowbór - Muśnicki, który za­
mierza osiedlić się na stałe w tych stronach. Przy­
bywającego -generała witano entuzjastycznie. Na 
samym Wątęp1® Dowbór - Muśnicki ofiarował 
10600 rb na cele dobroczynne i oświatowe.

— • Z Muzeum rapperswytskiego. W pierw­
szych dniach br. odbył się zjazd rady Muzeum rap- 
perswylskiego, w którym z powodu trudności, wy­
wołanych przez wojnę, wzięli udział poza zapro­
szonymi gośćmi tylko prof. Gasztowt z Paryża ł 
prof. Laskowski z Genewy. Dyrekcja Muzeum wy­
dała sprawozdanie zarządu za lata wojny: 1-14, 
1815, 1916 i 1917. Na instytucję składają się: bibljo- 
teka licząca 73000 druków, 25000 rękopisów. 9000 
łołogralji, 1300 map oraz właściwe muzeum, złożo­
ne z pamiątek przeważnie z czasów porozbiero- 
wych.

Hiemmolci
bomesnsket p®p®łud«M®tary«
Wielka kwatera główna, 23. VIII. 

(WTB).
Zachodnia widownia wojny: 

Grupa armji następcy tronu Rupprechla i 
Boehna: Częściowe ataki nieprzyjacielskie na 
północ-zachód od Bailleul po obu stronach 
rzeki Lys zostały odparte. W kontratakach 
wzięliśmy jeńca.

Anglicy przeprowadzali całą siłą w dal­
szym ciągu atak, rozpoczęty 21. VIII. na pół­
noc od Áncre i, oszczędzając front rzeki na 
północ od Albert, rozszerzyli go od Albert aż 
do rzeki Somme. Próba przełamania, plano­
wana oskrzydlająco. w pierwszym swym roz­
woju się rozbiła. Nieprzyjaciel poniósł wczo­
raj ciężką klęskę.

Na polu boju na północ-zachód od Ba- 
pnnmc w oczekiwaniu ataków nieprzyjaciel­
skich uderzyły pruskie dywizje z saskiemi i 
bawarskicmi na nieprzyjaciela pomiędzy Noy- 
enville i Miranmont. Wszędzie napotkały na 
nieprzyjacielski atak, znajdujący się w roz­
woju i na silne pogotowia nieprzyjaciela i od­
rzuciły go miejscami aż do 2 km. w głąb. Tym- 
samem rozbito ataki angielskie przygotowane 
na rano.

W ciąga dnia nieprzyjaciel jeszcze kilka­
krotnie uderzał, w szczególności od strony Pu- 
isteux-Beaumont-Hamel. Wszędzie został od­
party wśród ciężkich strat. Silne ataki nie­
przyjacielskie od strony Albert załamały się w 
naszym ognia. .

Pomiędzy Albert i rzeką Somme uderzył 
nieprzyjaciel pod osłoną najsilniejszego ognia 
l przejściowo posunął się poza drogę Ałbcrt- 
Braye w kierunku wschodnim. Silne kontr­
ataki wojsk heskich z częściami pruskich i 
wyrlcmberskich pułków wyparły wroga poza 
drogę do jego pierwotnych pozycji. Baterje 
zatoczone w otwarłem poła zniszczyły liczne 
wozy pancerne nieprzyjaciela. Ns północ od 
Braye nieprzyjaciel zaatakował konnicę. Zo­
stała prawie doszczętnie zniszczona. Częściowe 
walki toczyły się na polu bitwy aż do nocy.

Pomiędzy rzeką Somme a Oise w ogólno-romięazy rzcKą nomme a uwe w ogouiw- ęAimeapoiis leży w sianie ponweno-amey

na północ' Od rzeki ooinme w goazmarn pnten» ‘ 
południowych osłabia. Na południe od rzeki 
Ancre pod Fresnieres w ogniu naszym tylko 
częściowo rozwinęły się francuskie ataki i zo­
stały odparte. Utarczki piechoty nad Divellft.

Pomiędzy rzeką Oise i Aisne w łączności 
z cofnięciem linji w dniu 20. 8. wycofaliśmy 
nasze wojska w nocy z 21. na 22. 8^ niespo- 
strzeżeni przez nieprzyjaciela, poza rzekę Ai­
lette. Silne ataki nieprzyjacielskie pomiędzy 
Manicamps i Poili St. Mard ominęły poza od­
cinkiem nasze kompanje, pozostałe na zacho-« 
nim brzegu rzeki Ailette Częściowe ataki nie-'i 
przyjaciela pomiędzy Ailette i Aisne rozbiły 
się w naszym ogniu i w kaolfsbku.

Grupa armji niem'eekie'W» następcy tronu: 
Pomiędzy Bazoches i Fiomes w atakach miej­
scowych wcisnęliśmy amerykańskie linje po—, 
sterunkowe i odparliśmy nieprzyjacielski« 
kontrataki.

Pierwszy gieneral - kwatermistrz: 
Lwdendortt.

Dodatek do konmmikatu z dnia 23. 8. 191ÍJ
Podporucznik Udet odniósł 57 i 58 zwycięż • 

stwo napowietrzne.
Podczas ataków lotniczych na obszar oj­

czysty według dotychczasowych doniesień z 
eskadry nieprzvíacíelskíct 10 samolotów, zmic- 
rzającei na Karbruhe, nasi lotnicy pościgowi ’ 
zestrzelili 7 samolotów.

KoRtumhaiy ««ngîelsbie»
Angielskie sprawozdanie poranne >

22. V111.-. Dziś rano o godz. 4. min. 45. zaała- ' 
kowaliśmy pozycje nieprzyjacielskie między 
rzekani: Somme i Ancre, w środę z nastaniem 
nocy patrole nasze przeprawiły się na lewy 
brzeg rzeki Ancre na południe i poludnio • 
wschód od Beaucourt. Utrzymaliśmy się prz$ 
pozycjach, wziętych wczora j na północ od rze­
ki Ańcre przeciw silnym kontratakom, podję­
tym po południu na froncie pod Mireaumont -- 
Áchiet le Grand. Świeże kontrataki rozwinęły 
się rano naprzeciw Mireaumont i Jylcs (?). Uję­
liśmy 2 do 3 tys. jeńców i zdobyliśmy kuka 
dział. W środę poczyniliśmy dalsze postępy na 
północ i pólnoco - wschód od Mervilîe i do­
tarliśmy do zewnętrznych krańców Vieux Ler- 
quin. Wzięliśmy silny punkt na północ om 
Bailleul. Odparliśmy pó gwałtownych walkach 
silny kontratak przeciw folwarkowi pod Loker. 
Dalsza walka rozwinęła się w nocy w tym od­
cinki:.

Angielskie sprawozdanie wieczorne c 
22. VIII.: Regimenty z hrabstw wschodnich, » 
Londynu i Australczycy, zaatakowali o godzi­
nie 4. min. 45. rano pozycje na froncie prze-, 
cinanym przez drogę Bray — Lus — Somme —< 
Albert. Atak odniósł skutek zupełny. Postąpią 
liśmy na 2 mile w głąb na 6 milach frontu 1 
zdobyliśmy Albert. Spotkaliśmy się ze znacz­
nym oporem na pewnych punktach, przede* 
wszystkiem na stokach na północ d Bray. Bray, 
samo nie było naszym celem. Atak nie­
przyjacielski wdusił znowu linję naszą o 509 
yardów (40 m.). Walka o Albert toczyła się 
przez pewien przeciąg czasu, dopóki nie wzię­
liśmy miasta. Wzięliśmy 1406 jeńców i zdoby*, 
liśmy kilka armat. Później postąpiliśmy na le­
wym brzegu Ancre na południe od Braucourt. 
Nieprzyjaciel przystąpił z wielu punktów na 
północ od Ancre do kontrataków. Po odparciu 
kilku ataków nieprzyjacielskich w odcinku 
Abiromont rychło rano, ponowił nieprzyjaciel 
później swoje ataki na tę miejscowość i wpadł 
do naszych linji. Wojska nasze przystąpiły na­
tychmiast do kontrataku i wypędziły go zno­
wu. Nieprzyjaciel odpędził posterunki nasze na> 
północ - wschód od Achiet le Grand. Kontratak 
nasz wyrównał jednakże linję. naszą znowu jak 
najzupełniej, przyczem ujęliśmy 260 chiopft 
Odparliśmy atak na wschód od Courcelles i na 
wschód od Moyeuneville. Schwyciliśmy 2L 1 
22. pomiędzy Somme i Moyennneville przeszłe 
5000 jeńców. Na reszcie frontu postąpiliśmy są 
wschód od Abervilîe oraz w kierunku Nauf 
Bergani, gdzie znajdujemy się w kontakcie i 
nieprzyjacielem. Zdobyliśmy jeńców i kilka 

I karabinów maszynowych. Na północ od Baji*
5 leul posunęliśmy linję nasze na froncie półto* 

rej mili o 2400 ». i wzięliśmy jeńca. Atak nie­
przyjacielski w «koticy Dickebeule odparliśmy,

Lloyd George do roinitników.
Londyn, 22. VIII. (WTB.) Podczas oB- 

chodu na rzecz Czerwonego Krzyża powiedział 
Lloyd George: Wojna jest interesem, który mu- 
simy przeprowadzić. Myśl o sposobie, w jaki 
żołnierze nasi bili się día wolności świata, na­
pełnia mnie podziwem i dumą. Gdyby odwaga 
ich bvła się zachwiała, wolność świata laniaż* 
dźonaby została przez najnielitościwszy des­
potyzm, jaki świat kiedykolwiek widział. Je­
żeli w tej chwili despotyzm dozna! niepowo-. 
dzenia i nie osięgnąl swego celu, zawdzięczamy' 
wyłaeanw walnomośei żołnierzy.

Ó konieczności zaoszczędzania węgla po-, 
wiedział Lloyd George: Wkwct, któiwy przy­
kładają ręki do rwiąteta»^ ptwdrfeeji węgla, 
pomagają do osiągnięcia zwycięstwa. Cieszę ałą 
bardzo z powodu znoiwisnnyoh odezw inmeu- 
skiego prezesa ministrów i jednego z najświet­
niejszych wodzów wojny, wieSuego marszałka 
Focha. Zwrócili arę oni szczególnie do robot­
ników kopalnianych w Anglii, ażeby cl zapo* 
mocą spotęgowanej produkcji węgla popierali 
Francję. Waleczny ton naród mus im y popie­
rać przez dostarczanie węgla dl* jego warsz­
tatów amunicyjnych i przemysłowych i umo­
żliwić mu obronę jego honoru. Mówca zakoń­
czył: Życzę sobie, żeby mil jony ton węgla oaą* 
etędzono podczas zimy, ażeby przy ich pomo­
cy fabrykować można granaty, statki i «huela 
i pomagać także Francji. A to da się osięgnąćl 

Kemuní&NBft íuvnm&i.
Tureckie sprawozdanie z 21.: Na za­

chód od drogi Jerozolima-Nahlus odpędziliś­
my w nocy patrole nieprzyjacielskie. Ożywio­
na działalność lotnicza. - j

Front wschodni: W pótooco-zachodiulej 
Persji pochód wojsk naszych dokonuj« ałj. 
planowo. '

Zniszczone miasto.
Mineapolis, 22. VIII. (WTB.) Trąfifc 

powietrzna nawiedziła ostatniej nocy miasto^ 
Tyler. Według dotychczasowych doniesień; 
zginęło 50 do 100 osób. Dzielnica handlowi 
miasta zrównana jest x ziemią. Pociąg wy-j 
rzucony został z szyn, przyczasu 12 osób po­
niosło śmierć.

(Mineapolis leży w stanie północno-am«to



Dnia II. bm. poległ na polu «alki po dwuletnich trudach wojennych ś. p.

Czesław Kowalczyk
kleryk seminarium poznańskiego.

„,e„A,W ?marłv,m ,rac’my serdecznego przyjaciela, z kłórym łączyło nas wiele 
wspólnych pizekonań i dążeń, a społeczeństwo dzielnego pracownika, co dla dobra 
naszei sprawy siły swe poświęcał z~049
« koSsTMarcma0’ 28' bm 0 eodŁ &

O uczestnictwo w niej proszą wszystkich życzliwych Zmarłemu

Koledzy.

• • dr‘.'a b- m- 0 R°dz. 4. po poł. zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, nasz ukochany 
OJC16C

ś. p.
e / , 9

w 74. roku życia, o czem donoszą
« smutku pogrążone

’ 7088 J -dziecs.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24. b. m. o godz. 3. po 

poł. z zakładu św. Józefa. Nabożeństwo za duszę Zmarłego odprawi 
się w kościele św. Marcina w poniedziałek o godz 8 rano

- t 3^S0^i,i?’ ^nia ^8- }>pca. poległ na polu walki po biisko 4leł- 
mch trudach wojennych nasz drogi, najstarszy syn, brał i szwagier ś p

Franciszek Sladiowskl
urzędnik bankowy

w 25. roku życia.
Msza św. żałobna za spokój Jego duszy odbędzie się w ko­

ściele parafialnym w Ceradzu kościelnym w poniedziałek, 26. b m 
o godz. 8. rano, o czem donoszą "

w ciężkim smutku pogrążeni

rodzice i rodzeństwo.
sierpnia 1918.Gaj Wielki, dnia 19 n 4088

» iij".

BIURA nasię znajdują się odtąd przy

plac» Wilhclmowsklm nr. 9.
(w doma Baska Handlowego)
3=3 dotn frontowy I. piętro n 40?« §

BONK KREDYTOWY
Druki
wyKonuje szybko i tanio

Drukarnia Centralna
_______ wS»“®łw?e, n4O75

Begalaię~ksiąSr

r i sprawy tiipioekb 
ilSinaiióski,

Dnia 21. sierpnia o godz. 1. w nocy, opa­
trzony św. Sakramentami, po długich i cięż­
kich cierpieniach, rozstał się z !vm światem 
nasz najdroższy ojciec, teść i dziadek, ś. p.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24. 
b. m. o godzinie 4. po południu ze Zakładu 
Przemienienia Pańskiego.

O czetn donosi
ciężko strapiona

rodzina.
Do natychmiastowego obięoia posady poszukuje

R0LSS81C Einkaufs- & Absaizverein E Q. m b. H. 
Sąitiodziel. książkowej.

RetiekJnjo się tytko aa pierwszorzędna sito, amieiaes w przedsię 
niOtstw.e sM«taptć kierownika. Takie iest wolna zaraz lub oAźniej posada

WGLONTAKJUSZA.
z odpisem adectw i podaniem warunków uprasza się 

ttf £tómedvou Knrjera Poznańskiego pod lit n 40R7.

Poszukujemy od i. września r. b. lub później

pracowników 
I i pracowniczek bankowych

Bank IratoeMH & Psraaczyéski,

¡»oscilan, Plae Wilhelmow.kiej IS. n403C

W środę o godz. 81/, wieczorem, zasnęła w Bogu, opatrzona 
św. Sakramentami, po krótkich cierpieniach, moja kochana żona 
nasza najdroższa, nigdy niezapomniana i troskliwa matka, droga 
siostra i ciocia ś. p. s

z Sypniewskich

Antonina Kooczynska
przeżywszy lat 52. *

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 25. b. m o eodz 5V 
po poł. z domu żałoby przy placu Piotra 3. ’’ g ’ 5,a

W ciężkim smutku pogrążone

dzieci z rodziną.
Poznań, w sierpniu 1918. z 702Q

Die Belrhsslelle für Gemüse und Obst hat für die die», 
jährige Kernobsibewirlsrhaflitng folgende Grundsätze aut. 
gestellt, die sich von den vorjährigen infolge der grösseren 
Einfachheit vorteilhaft unterscheiden.

1. Gruppeneinteiiung.
GROPPE I.: EDELOBST.

Als Edelobst kommt ausschliesslich allerfeisfes. scho# 
bisher in Slückfrüchlen gehandeltes Obsl in Befracht da« 
vollkommen ausgebildet, ohne Schönheitsfehler und ohne 
Beschädigungen sein den anerkannt beslen Sorten ange- 
hören und das für die betreffende Sorte gültige Mindestge. 
wicht aufweisen muss

Ein Höchstpreis wird für Edelobst nicht festgesetzt 
werden

Sorgfältige, eine gute Ankunft gewährleistende Ver* 
Packung ist Bedingung für jeden Versand

Anerkennung der Provinzialstelle.
In der Provinz Posen kommt Edelobst - Kabinettwar« 

— im Sinne der Gruppierung der Reichsstelle — nur in gang 
geringen Mengen vor Die Provinzialsfelle muss sich des­
halb in jedem einzelnen Patte Vorbehalten darüber Entschei­
dung zu. treffen ob die anzumetdenden Waren nach Art, 
l'orm und Verpackung als Edelobst angesehen werden 
können Die Einreihung in Gruppe 1 wird deshalb nur au» 
riahmsweise erfolgen wenn:

1 es sich um Spalier- oder Formobsf handelt,
2 nur ausgesuchte grosse Früchte der besten Sorte« 

gpwähll werden.
3 und der Absender das Transportrisiko übernimmt
Die Entscheidung der Provinzialstelle ist vom Erzeo»

ger oder Absender anzuerkennen
Erieiobstsendiingen sind ausschliesslich an die Provink 

zialsielle für Gemüse und Obst (Geschäisabieilung) in Po 
sen zu senden, von welcher die Preisfestsetzung und Wek 
lerheförderung veranlasst werden wird.
GROPPE II j TAFFLOBST.

Als Tafelobst sind alte geflöckten. nach ihrer Beschaff 
fenheit sofort oder nach Ablagerung zum Rohgenuss geeig­
neten Früchte anznsehen unter Ausscheidung sAmtUcheC 
kipinen verkrüppelten und beschädigten Früchte.
GRUPPE HI. WIRTSCHAFTSOBST.

Wirtschaftsobst ist alles gesunde Schüttel-, Most- aaj 
Fallobst sowie ans der Gruppe 11 ausgeschiedene Obt. so 
wejt es für die Herstellung von Marmelade, zum Koeh^a 
und Dörren und zu sonstigen Wirtschaftszwecken geelgost 
ist.

II, Preise. 1
Als Erzeugerhöchstpreise werde® bei mittlerer Erat« 

in Aussicht genommen:
1. A e p f e 1:

a) Tafeläpfel 28 Pfg. je Pfund!
b) Wirtschaftsäpfel 10 Pfg. je Pfund

2. B i r n e n
a) Tafelbirnea
b) Wirtschaftsbirnen

25 Pfg. je Pfund 
8 Pfg je Pfund-/ ........... . Uli ucu o jr riuiiu

Ausserdem sollen als Aufbewabrungszuschläge feati 
Beträge bestimmt werden und zwar für die Zeit: 

vom 18. 10. bis 31 10. 1918 3 M ie Zentner
vom 1 11 bis 15 11 1918 2 M je Zentner

Ucznia
lo drogerji nrzyimie zaraz

#, Siemianowski, fsi?■
n4O76

Poszukuję dobre, nasady

siarsaceggo
maszynisty

■ do pługa parowego lub motoro 
wego. Wykonuję wszelkie repara 
o’e maszyn w zakres ślusarstwa 
wchodzące. Zgłoszenia do eksp. 
Kuriera pod lit z6i“85.

Ola 19. letn. panienki,
; muzykalnej, która ukończvła wyż- 

■¡za szkołę flz>ewcsą* i szkołę gos­
pód. w klaszt poszukuję

miejsca
u inteng. rodziny z przyłączeniem 

Oferty z poi. peusp do eksoed 
Kurieia Potn»ń~k. cod lit. uT 83

Siodlarz
lat 26. wolny od wojskowości, który 
się zna na garbowaniu skór surow. 
poszukuje na większym majatfeu

stałego zatrudnienia.
Łaskawe zgłoszenia z podaniem 

warunków do ekspedycji Kurjeia 
Poznańskiego pod ht.,z7OI5.

vom 16 1t bis 30. 11 1918 
vom 1. 12 bis 15 12 1918 ,c «,

und dann je Monat und Zentner 2 Mark mehr.
Die Festsetzung der Höchstpreise wird später 

sobald sich die Ernte übersehen lässt.
Vorstehende Grundsätze bringen wir schon jetzt aas 

Kenntnis der Beteiligten mit dem Hlnznfügen. dass die Obst* 
Follobs! sowie aus der Gruppe H ausgeschiedene Obst, so* 
Züchter beziehungsweise Obstpächter damit zu rechnen ha* 
. .■.!“a.ss Buch 5n diesem Jahre eine Absatzbeschränknug 
nt ähnlicher Weise eintritt wie 5m verflossenen Jahre. Dia 
Pachtiustigen werden dringend davor gewarnt, bei Obstver* 
Pachtungen Gebote anzulegen, bei denen sie nachher nicht 
auf ihre Kosten kommen können.

Posen, den 14 Juni 1918. . aW7t-,
Provinzialstelle für Gemüse und OBsi 

Verwaftnngsabteifung.

Bekanslinachnntr älter EfzeiiprMcIistpreisa 
fär Gemüse.

Auf Grund des § 4 der Verordnung über Gemuese, Obst ttad 
Suedfruechte vom 3. April 1917 (Reiobsgesetzblatt Seite 307) wird 
bestimmt:„ . . § 1. ;

Der Preis fuer folgende mländisohe Genuese darf bis auf 
weiteres beim Verkauf durch den. Erzeuger die nachstehendes Säts# 
ie Zentner nicht uebersteigen:

2 M 
2 M

ie Zentner 
je Zentner

l

Ucznia
nrzyjmie zaraz n4684

I. Konarski, Środa tel. 50,
skład delikatesów, win i cygar.

Książkowa
oanienka z łeussęj rodziny, która 
akończyła kurs ksiaźkowości, pra­
nie przyjęć M
r Poznane, g>®S«iOę 

<y Banku Inb Soluiku za mnieiszem 
wynagrodzeniem zaraz łub oófaie]

Zgłoszeń,a do eksped Kurjera 
Poznańskiego pod lit z 6951.

od 1, 10. cr. ewent zaraz, Zgło

Młody zbobwiee
obeznany z wszetlpemi sorawami 
w zakres zbożowmotwa webodzą- 
■emi i księżkowością amerykańska, 
obecnie w miejscn, poszukuje

posady

Potrzebny w Galicji, na pozra- 
trozu Slazka, z6866

kierownik
do cegielni, roczna produkoja 3 
niljony. Zgłosz. z odp. świadectw 
brzyjmuje
Riatafflcln Wieżiehcwo
OluiuWaR!, jfps Wirsitz. Pr. P

Ekspedientka 
' UCZEŃnotrzebna 

zaraz oraz 
i lepszem wykształcaniem. n40bń

J, Gadebusch,
drogerja i parfomerja

Kiiea Nows, Barer,
rzel

nfczn ŚlązU,

icie^dwnik
Jo młyn« parowego. Zgłoszenia z 
i oppisem świadectw przymuje

Bielawski

Galicji, na pogra 
«6S67

Na zastępstwo do redakcji potrzebna

osoba,
umiejąca popraw, i «zyb- 
bo tłumaczyć z niemieckiego

für Weisskohl. .....................
tür Rotkohl ........
für Wirsingkohl......................

■ für rote Speisemöhreo. und 
längliche Karotten . . . . . 
für gelbe Speisemöhren . , . 
für kleine runde Karotten . ,

Bei Lieferung auf 
Grund eines von der 
Reichsstelle für Oe- 
müse und Obst ab­
geschlossenen oder 
von ihr genehmigte# 
Lieferungsvertrages: 

Erzeuger Preis 
M

8.—
13.—
11,-

1

/ > j iäe’90 Reiten frsr gesunde marktfähige Handelsware 
verladen in Bahnwagen oder in Schiff,

§ 2.
Diese Bekanntmachung tritt am 19. August 1918 Ja 
Berlin, den 15. August 1918.

Beichsstelle fuer Gemuese und Obst
Der Vorsitzende:

I. V.
gez. Moll.

VorsL hende T kannimaohung wird zur Kenntnis gebracht^ 
Jhit dem Inkrafttreten dieser Bekanntmachung treten die vo* 

uns unierm 14. August 1918 hinsichtlich Weisskohl, Rotkohl. Wir­
singkohl, rote Speisemoehren und lange Karotten, gelbe Speie#- 
raoebren und kleine runde Karotten festgesetzten ErxaugeP“ 
hoechstpreise ausser Kraft.

Posen, den 17. August 1918.

Pr ovlnzi als teile fuer Gemuese und Obst.
Verwaltongsabteilung..........  „ :fCQiłJ °p^za się D0d ZS99Ü do „a polskje. Zgłoszenia“ doek«^i° Verwaltongssbteüung n406a;

Ulutam, „ „ H =2.7-



Dodatek do numeru 193. Kuriera Poznańskiego
Poznań, sobota dnu 24 sierpnia 1918.

0 ziemię. nie dlatego twardo stać mus? zlenfaństwo na­
sze i choć z zaparciem się, ale wyrzec się tych 
zysków musi, bo to zyski nieczyste, to zarob­
kowanie na nędzy ludzkiej. To też do walki 
z tym handlera Kola Ziemiańskie już wystę­
pują z całą stanowczością.

A najważniejsza sprawa, to obrona ziemi, 
tej ziemi polskiej, której każda piędź dziś, 
więcej niż kiedy, świętość ą, a którą nam na 
wsze strony wydzierają przemocą i podstępem.
1 znowu walka trudna. Dziś ceny ziemi do­
chodzą fantastycznych wysokości, a gospodar­
ka niełatwa. Niejeden ziemianin, po latach 
przymusowej tułaczki lub służby wojennej, 
i>owraca do dymu, by zastać ruinę zupełną — 
ani budynków, ani inwentarza, ani pól ob­
sianych, ani ziarna na zasiew, a pola poryte 
rowami i okopami nieraz na głębokość dwu 
pięter. Setek tysięcy trzeba, aby loiwark za­
gospodarować, szereg lat żyć w pracy i tru­
dzie, a dochodu nie mieć aż za lat kilka. A zja­
wią się dorobkiewicz wojenny i za tę ziemię 
samą da je gotówką na stół miljouy. Z jednej 
strony perspektywa lat pracy, znoju, samoza­
parcia. z drugiej pozbycie kłopotów i wygo­
dne tycie rentiera. Więc znowu trzeba harlu 
obywatelskiego, ogromn-go, by wytrwać; zro­
zumienia, że to nie folwerk jakiś tam. ale ka­
wał ojczyzny, na sprzedaż i poniewierkę w rę­
ce obce, często wroga, spekulanta wydany.

I oto drugie hasło, które swej pracy sta­
wiają Koła Ziemiańskie: ni piędzi ziemi w 
obce lub niepowołane ręce. Polska ziema w 
rękach polskich pozostać musi i kupić ją mo­
że tviko ten, kto ją kocha, kto jej życie swe 
poświęcić pragnie, kto czuje i działa prawdzi­
wie po polsku...

Ale na zle oczu zamykać nie wolno i dla 
sprzedawczyków względów być nie może. Ci 
muszą być ze społeczności ziemiaństwa wyklu­
czeni. muszą swe źle nabvte grosze przeżywać 
w hańbie i wstydzie. Z nimi wystąpią Kola do 
wałki bezwzględnej, piętnując ich przed ca­
lem społeczeństwem, bv i ono wiedziało, kogo 
od siebie odsuwać należy."

Zjawiło się niebezpieczeństwo, któremu 
Snnak> trzeba spojrzeć w oczy. Ziemia pąsza, 
która słusznie nazywa się „podstawa bytu na- 
rodowego“ wyślizguje się z rąk polskich, prze- 
cb<xlząc W posiadanie obce, Walczyliśmy tutaj 
- zaborze pruskim z Rymarką ziemi przez 
długie lata i walczyliśmy z niemalein powo­
dzeniem. Wśród zdrowych jednostek spoleczeń 
ztwa naszego utrwaliło się przekonanie, że po­
bycie się każdej piędzi ziemi polskiej jest nie­
powetowaną strata narodową. Tak było u nas. 
fnne dzielnice polskie nie okazały tej samej 
czujności dla obrony ziemi. Niejeden majątek 
¡polski w Galicji i Królestw« zatracony został 
ffi ien sposób dla polskości,

Niebezpieczeństwo zwiększyło się podczas 
fwojny. Zjawili się na rynku spekulanci i lich­
wiarze wojenni i usiłują uczynić ziemię przed- 
miotem handlu jak pierwszy lepszy inny to- 
jgąr,

„Spekulanci, pisze trafnie »Głos Naro- 
flu« — którzy utyli na wszelkiego rodząlu roz- 
bójnictwie pozafrontowem, poszukują chętnie 
do nabycia majątków ziemskich, po pierwsze 
dl» dobrego ulokowania nadmiaru gotówki, po 
wtóre celem zyskania społecznej pozycji, jaką 
yiemia da je u nas tradycyjnie nawet tym, 
którzy zresztą wiodą na niej pasorzytniczy ży­
wot. Cena przytem „nie gra roli“. VVzbogacony 
lichwiarz płaci łatwo i dużo, a pokusie cen fan­
tastycznych. pokusie przebudowania sobie ży­
cia na niefrasobliwej podstawie „procentów od 
gotówki“, ulegają wśród ziemiaństwa naszego 
coraz liczniej jednostki społecznie i narodo­
wo mniej wartościowe, lub też wręcz moralnie 
liche. Frymarka zienfą byłaby w każdym wy­
padku objawem niezdrowym. Ale zjawiskiem 
ątrasznem i którego grozy nie można dość sil­
nie podkreślić, staje się wobec faktu, iż naby­
wcami wystawionej na handel z'emi polskiej 
ąą w bardzo znacznej części żywioły obce".

Na szczęście w społeczeństwie polskiem 
budzi się akcja przeciw wielkiemu niebezpie­
czeństwu. W Galicji, tak bardzo do ostatnich 
czasów obojętnej na losy polskiego zagonu, po­
wstało Towarzystwo p. t. »Ziemia nasza«, ma­
jące na celu przeciwdziałanie frymarce zie­
mią. Według wydanej odezwy, Towarzystwo 
to „chce przedewszystkiem pogłębić w sumie­
niu narodowem świadomość, że zienfą jest 
podstawą bytu narodowego; chce krzewić po­
czucie, że z posiadaniem ziemi łączy się obo­
wiązek takiego jej użytkowania, iżby przy­
niosła jakna¡więcej pożytku interesom narodo­
wym; chce wzbudzić i utrzymać w posiada­
czach ziemi stanowczą wolę i wytężone usiło­
wanie, aby ją zachowali, a żadną miarą nie 
¡Wydali jej w ręce obce.

„Niechże będzie — czytamy dalej — mo- 
tałnym dogmatem zasada, aby przy kaźdem 
¡odkupnie ziemi rodacy mieli pierwszeństwo; 
miech będzie przykazaniem narodowem łącz­
ność działania w jej obronie a z taką spraw­
nością, iżby żywiół polski mógł ostać się w 
walce o byt i osiedział się po wieczne czasy na 
glebie ojczystej.

W pracy, którą podejmujemy, liczymy na 
¡¡Chętną lokatę oszczędności w instytucjach fi- 
-nansowych, które powstaną dla ochrony pol­
skiej własności, liczymy także na wszystkie 
'krajowe insytucje finansowe, które są współ­
założycielami naszego Towarzystwa i przyrze- 
kły mu swą pomoc.“

tkanie Pas»'™ Zjazd duchowieństwa, po ®TZ.CiW frymarce ziemi i chętnie lidz^.a mie,- , mimo utrudnione warunki komunikacji, jest nie- 
,Bca glosom pragnącym wpłynąć na opmję. bywałe liczny. Wraz z miejscowymi kilkudziesię- 
Bwieżo zamieszcza »Kurjer Lwowski«'

Echa ingresu biskuiiiego w Mifisku,
Z »Dziennika Mińskiego« pdajemy jeszcze na­

stępujący opis uroczystości w katedrze:
Pomimo tego, ii wstęp do katedry wolny by} 

jedynie za biletami z pieczęcią władz miejscowych, 
jednak wnętrze świątyni już koło godz 3. po po­
łudniu było przepełnione To wierni wskrzeszone! 
dyjecezji mińskiej zgromadzili sie tak licznie, aże­
by po wymuszonej przerwie półwiekowej powitać 
swego pierwszego biskupa i żeby wespół z Nim 
zanieść do Boga swe dziękczynne za tę chwilę ero- 
czystą i błagalne e przyszłość modły duss i serc 
stęsknionych...

W przepełnionych «nurach katedry, w ciasnym 
thunie złożonym z najróżnorodaieiszyeh kias i 
warstw ludu, panuje wzorowy porządek. Cisza, 
powaga na twarzach i nastrój podniosły, nieby­
wale odświętny...

O godz 3. już się zgromadziło całe duchowień­
stwo miejscowe i przyjezdne z prowincji, przed­
stawiciele instytucji i różnorodnych stowarzyszeń. 
Gdzieniegdzie w pozostawionem wolnena przeiściu 
przez środek świątyni do ołtarza głównego, prze­
mknie odświętnie ubrana odznaczona kokardą po-

po polsku powtarza to sama z ambon*: d»’el ćo- 
!vehczasowv «dminiłlrator naszej dyjecetii fcs k-» 
uonik O Rourke przemawia powitalnie oć oto.-a 
do księdza biskupa, składając w Jego ręce rząd? 
lyjecezjr, mówiąc o trudnych zadaniach i o goto­
wości całego duchowieństwa do współpracy z Bis­
kupem na czele; wreszcie przemówienie Biskupa 
po łacinie do księdza 0‘Rourke i duchowieństwa i 
krótkie odezwanie się Jego po polsku do ludu z 
wezwaniem do niezwłocznego oddania sie wspól­
nym modlona dziękczynnym i o pomyślność i z za­
powiedzią wyświetlenia następnie, w dluższera 
przemówieniu do wiernych, swvch zadań i powie- 
rzonvch Mu obowiązków.

Przemówienie i nauka Biskupa, wypowiedzia­
na następnie z podium od ołtarza dostępnem a 
zarazem glebokiem ujeclem wzajemnego stosunku 
kościoła. Jego, jako pasterza głównego na ziemi 
Mińskiej, duchowieństwa i oddanych Mu w pieczę 
wiernych dyjecezji — niewątpliwie pozostawiły 
niezatarte wrażenie wśród zgromadzonych.

Nakoniee. zanim Biskup odjechał z katedry po 
zakończone) uroczystości, przedtem wyszedł On w 
otoczeniu duchowieństwa przed katedrę i. wstą­
piwszy na podniesienie, błogosławił lud zgroma­
dzony na placu którego mury kościoła nie mocty 
już pomieścić. Tak witali prześladowani przez dłu­
gie lata dviecezjanie katolicy w Mińszrzyźnie swe­
go Biskupa ł tak się odbyta w Mińsku pierwsza 
od dawnych czasów uroczystość Ingres» bisxa- 
piega

Z Królestwa.
Reemigracja żydowska. »Gazeta Poranna« 

pisze: Donosiliśmy już krótko w numerze 
wczorajszym, że wielu żydów na Wołyniu i 
Ukrainie zamierza „emigrować“ do Króles­
twa. Jak trafnem było nasze przypuszczenie, 
potwierdza to żargonowy »Volksblatl«, który 
donosi, że do ministra spraw wewnętrznych 
udawała się specjalna delegacja żydowska z 
„deputatem“ Priluckim na czele w sprawie u- 
latwieoia żydom z Ukrainy powrotu do Króle­
stwa. Delegacja domagała się zniesienia „o- 
kółnków“, wydanych przez rząd polski urzę­
dom reemigracvjnvm na Ukrainie, gdyż utru­
dniają one „powrót reemigrantów“. Ponieważ 
podstawą tvch „ograniczeń“ jest to, aby wra­
cali do Królestwa tylko ci. którzy są jego sta­
łymi mieszkańcami, więc żvdom chodzi o zn e- 
sienie tej „krępującej“ formalności, aby umo­
żliwić przyjazd do Królestwa wszystkim swym 
wyznawcom bez ograniczeń, a więc falom lit- 
wactwa. Według zapewnienia »Yolksblattu« 
wiceminister spraw wewnętrznych, który przy 
jął delegację w zastępstwie bawiącego na ur­
lopie ministra Steckiego — zapewnił „deputa­
ta“ Priluckiego, „że sprawa la będzie rozstrzy­
gnięta na korzyść reemigrantów (tak, tocz nie 
imigrantów) żydowskich“. W delegacji ucze­
stniczył także delegat żydowskiego „komitetu 

w Kijowie — Guterman, który wy-

elwzów l'jT**f.tracvjnych dla oficerów 
i pizsditew icu-ii miiżoazji, którzy jako zakła­
dnicy mieliby b»ć zestrzeleni, gdyby ze stron,, 
obywatelskiej prófeowauo powstania. Kolega- 
jew Drzvrzekł pcrt«-ć uchwały «owjetu ogól- 
no-rosvjskiego, ż«d«l jednak dla lewicy so— 
cjalrewolucjoiłistów, których jest przedstawi­
cielem. swobody słowa i działania.

We wiiystkicn «»oych miastach rosyj­
skich poczyniono ł^l-br.e narządzenia. W ten 
sposób uwięził uąd *d razu w. całej *'*)j‘l* 
mnicjwięcej pięćdziesiąt tysięcy oficerów. Kil­
kuset z uicli, bęJących na liście przeciwrewo- 
lucjouistów, rozstrzeli się. Część znowuż o- 
świadczyła, że wystąpi ze związku poddanych 
rosyjskich i uda się pod opiekę polską lub nie­
miecką do ojczyzny; tvch rozpuszczono, resztę 
zamknięto w obozie koncentracyjnym. Poza- 
tem rozkazał rząd uwięzić w Moskwie całą ilość' 
Anglików, Francuzów, pomiędzy nimi kilku- 
znanych przedstawicieli tak zwanej wielkiej: 
burżoazji. Kilku z nich znajduje się ciągi« 
jeszcze w śledztwie. (Podług doniesień tetog. 
już ich wypuszczono na wolność. Red.) Część 
ich podejrzana jest o współudział w organiza­
cjach przeciwrewolucyjnych. Dalszych are­
sztowań masowych wśród moskiewskiego oby­
watelstwa należy oczekiwać. Zapewnia się, 
że jeżeliby zarządzenia te miały okazać się 
niewystarczającemu wówczas nastąpi okres 
skrajnego teroru, ze straceniami publicznerai 
i podobnemi środkami.

Pogłoski te o zamiarach rządu nadchodzą 
z ust pewnego wybitnego członka rady komi­
sarzy ludowych. Dla kryzysu obecnego są one 
w każdym razie charakterystyczne. Czy w 
rzeczywistości, od dawna już istniejący s^a!' 
teroru politycznego, posunie się do wyższych 
jeszcze granic dyktatorskiego wykonywania 
władzy, to zależy wyłącznie od wpływów ze-« 
wnętrznych najbliższej przyszłości.

Oficerów aresztowanych osadzono maso- 
wo w koszarach Aleksie jewa. Koszary obsta-* 
wiono artylerią, przy wyjściu patrolował re­
giment chińczyków czerwonej armji. Mie­
szkanie i odżywianie aresztowanych, wśród 
których znajdowali się mężczyźni do lat bO-cią 
nie da się poprostu opisać. Wśród chorvł 
tvch i chromych nieszczęśliwych znajdowali 
się także oficerzy, którzy codopiero wrócili ł 
doczekali sie cięższych jeszcze czasów niz kie­
dyś jako jeńcy. Choćby się nawet zrozumiało 
twarde rozporządzenie dotyczące aresztowania 
tvsięcv zakładników, wywołane walką klaso­
wą, żądajaca obecnie w Rosji ofiar bezgrani­
cznych, choćby przyznano nawet bolszewikom, 
że więcej ludzkiem jest osadzenie ludzi w śle­
dztwie aniżeli masowe mordowanie ich za po­
mocą karabinów maszynowych, to w każdym 
razie znamionuje, brak jakichkolwiek starań, 
które rząd odpowiedzialny i przewidujący w 
takim przypadku poczynić powinien, chaoty-jSRuż do Kijowa, powierzając Pituckiemu I Radków ’w’Rosji."' Być

XV r-nrezenlacn inte- I uda brulab,emu, zdecydowanemu„generalne zastępstwo“ w reprezentacji mte 
resów reemigracji żydowskiej.

Położenie w Rosji.

pod nagłówkiem „Nie damy ziemi, skąd nasz 
ród“ artykuł Włodzimierza hr. Dzieduszyc- 
feiego, z którego przytaczamy uwagi najgłów­
niejsze:

Stwierdziwszy, że dopiero dzisiaj, w dniach 
głodu zrozumiał ogół społeczeństwa, ezem dla 
¡narodu jest ziemia, autor daje pogląd na po­
wstanie organizacji dla ratowania ziemi i tak 
'¡pisze pom. Łn.;

„Tych, którzy się okażą opornymi, którzy 
■feie zechcą zrozumieć, że ziemia to własność 
narodowa, którą jednostki wprawdzie włada- 

ale tem niemniej są za nią przed społe-
¡Czeństwem odpowiedzialni, tych należy pięt­
nować, a sprzedawczyków z grona społeczno­
ści polskiej wykluczyć. Tak mniej więcej dzi­
siaj już szerokie sfery naszego społeczeństwa 
myśleć zaczynają, tak też od dawna myślala 
lepsza część naszego ziemiaństwa i w tej mniej 
¡więcej myśli już od dawna się organizuje. 
Jeszcze bowiem w r. 1904 we wschodniej czę­
ści kraju, a w roku 1906 w środkowej, oddziel­
nie i samorzutnie tu i tam grupy ziemian za­
wiązały organizacje, pierwszą pod nazwą 
»J(ola Zjazdów Ziemiańskich“, drugą „Kołek 
'Ziemian".

Dwie te organizacje wkrótce się ze sobą 
porozumiały, działając z początku tylko w po­
rozumieniu, potem w ścisłej łączności, aż wre- 

zjednoczyły się w jedną całość pod naz­
wą „Koła Ziemiańskie", obejmującą całą na-
teą dzeilnicę".

Donosiliśmy .już, że organ naczelny Rada 
Główna Kół rozpoczęła ¡intensywną działal­
ność.

^A pracy tej, pisze hr. Dzicduszycki. moc 
ogromna, ho majątki poniszczone domagają 
śię intensywnej pracy gospodarczej, więc na 
polu rolnictwa wzajemna rada i jx>moc po- 
wzehniejsza, niż kiedykolwiek.

r Ale nię mniej praey wymaga cel drugi, cel 
jgtównyt podnoszenie strony moralnej, obywa- 
iWskiej ziemiaństwa i obrona ziemi.

Ta strona moralna, obywatelska ziemiań- 
jest w dzisiejszych czasach wystawiona 

i®® ogniową próbę. Łatwe zyski, dochodzące o- 
gromnyfh rozmiarów na jx>kątnym handlu 
rboiem, to pokusa ogromna, szczególnie dla 
•zrujnowanego przez wojnę ziemianina. Boć 
gdzie, jak dotychczas, różnica ceny rządowej 
*0 koron, a w handlu pokątnym 600, a często 
itam trzeba silnego poczucia obywa- 
'.Wskiego, by nie nledż pokusie; trzeba jasnego 
.«»Wania sobie ajjrawr, że nie spekulant pła- 
dR te 460 koron, ozy włecej nadwyżki, lecz ten

Wysłany do Rosji specjalny korespondent 
stać któregoś z członków Komitetu uroczystego »Frankf. Z e i t g.« taki daje. opis stosun- 
obehoću. Nieco później wkraczają przedstawiciele ków w państwie botszewickiem:

---- U .:_u w ubieg}a niedzielę (U- b. m.) odbyła się
na placu przed Kremlem wielka rewja czer­
wonej gwardji. Aby podnieść nastrój, pisma 
oficjalne w dniu poprzednim tłustemi głos­
kami wydrukowały szereg wiadomości o rze­
komych rewoltach w niemieckiej armji. 
Wszystko musi obecnie służyć dla podtrzy­
mania wiary w bliską rewolucję światową, 
nadzieję rewolucyjnych władców w Rosji. Po 
południu padał deszcz i ani liczba wojska ani 
widzów nie odpowiadała oczekiwaniom. Zgro­
madziło sie około 10 tysięcy chłopa z czerwo- 
nerai sztandarami, automobilami i trybunami 
dla mówców w środku. Nad Moskwą unosiły 
się samoloty. Wśród mówców znajdował się 
wypuszczony jrrzed kilku dniami z aresztu

miejscowych władz niemieckich
Na płaca przed katedrą widocznie szykuje się

spotkanie Biskupa, niosą z katedry chorągwie ko­
ścielne, baldachim, wreszcie z zakrystii podąża 
; ’»z katedrę ku wyjściu liczne duchowieństwo 

a sjiotkanie Pasterza

riu księży z różnych zakątków Mińszezyzny przy­
było na powitanie upragnionego Dostojnika.

Dla Mińska i Mińszezyzny niezwykły to dzień, 
niezwykle święto... Świątynie nasze w czasach 
ostatnich nieraz wszakże widziały lud licznie w 
swych murach zebrany z tej tub innej okazji. Zwykle 
jednak bywały choć podniosłe może, jednak smut­
ne, a często żałobne nawet obrzędy. Tym razem 
radują się dusze i rosną serca. Narazie w ciszy 
poważnej i skupieniu wyczekującem. tak jak gdy­
by w nieśmiałej jeszcze pewności że to właśni« 
dzisiaj przybędzie On, ów oczekiwany Ojciec 
swych dyjecezjalnych dzieci, pogrążony trwał tlun 
zebrany

Wreszcie skupiona, wyczekująca ciżba ludzka 
poruszyła się cała, poruszyła się na dobrze znany 
odgłos skromnej sygnaturki z wieży kościelnej. 
Pewność absolutna, że jest już w mieście, że Bis­
kup jedzie. świadomość błizkości tej chwili, kiedy 
wkroczy on w mury swej katedry, zelektryzowała 
do głębi ludzi zebranych. Jeszcze chwila oczeki­
wania, a powóz, wiozący najpierwszego z tą chwi­
la w Mińszczyźnie dostojnika Kościoła, zjechał na 
plac przed świątynią. Jeszcze chwila oczekiwania 
podczas ceremonjału ł uroczystości powitania na 
placn 1 na znak, że kościół katedralny miński i 
zgromadzeni w nim wierni tego kościoła witają 
radosnego gościa, co na stałe przybywa, by objąć 
tę katedrę w swe posiadanie wraz z ludem swoim, 
na znak owej radości zapłonęły wszystkie światła 
licznych świeczników i żyrandoli kościelnych ka 
Chwale Bożej.

Wolne przejścia od wejścia katedry stopnio­
wo się zapełnia w kierunku ołtarza... Najpierw 
krzyż święty, potem sztandary kościelne, dalej du­
chowieństwo w podniosłym, uroczystym nastroju, 
wreszcie dziewczynki w Wełi klękają, sypiąc 
kwiaty pod nogi Pasterza l nakoniee pod bnlda- 
chinem, z pastorałem w ręku, w mitrze bisku­
piej ... ten sam ksiądz Zygmunt Łoziński, którego 
Minszczyzna wydała, którego ona uprzednio przez 
czas pewien jako powszechnie łubianego księdza 
znała, a dziś wita Go radośnie jako swego Bis- 
kupa. Ł „

Lud klęka po obłe strony. Biskup go błogo­
sławi. Wyraz Jego twarzy, powaga tego wyrazu, 
staje się uosobieniem doniosłości i powagi prze­
żywane! chwili. Tu sic dopiero odczuwa w eałei 
pełni nietyłko radość lecz i powaga momentu i od 
osoby Pasterza udziela się zebranemu Indowi.

Minąwszy balaski. Biskup klęka przed ołta­
rzem I cały w skupieniu na długie chwile jjogrąta 
się w modlitwie... Modli się zapewne za siebie 
1 za swych wiernych i tych, co w katedrze ze­
brani, 1 tych, co są poza jej nurami.. . modli się, 
dziękując Bogu za doczekanie chwili obecnej, po­
leca Mu przyszłe losy swoje, swej dyjecezji i, jak 
mówił potom, losy »swych dzieci«. Niejedno myśl 
Mn zapewne w chwili podobnej przynosi, niejedną 
z myśli swych chcłalby zapewne z ludem się cre-

Następuje koleino odczytanie Bulli papieskiej 
O mianowaniu na katedrę mińską biskupa ks. Ło­
zińskiego, co duchowieństwo czym, otytując ałtt 
Papieski w dwuch Rzykach-
kan Mirski czyta ja po lacim«i «wginulu odolła-

postępowaniu kierowników rewolucji raz jesz­
cze utrzymać władzę na wewnątrz t na ze­
wnątrz. Ich celem jest zyskanie na czasie. Je­
dno jednakże nie ulega wątpliwości; Zdecydo­
wanie to do przetrwania nie sięga zbyt głębo­
ko w licznych komisariatach i radach poszcze­
gólnych, z których składa się obecny, przeor­
ganizowany rząd rosyjski. Im głębiej się pa­
trzy, tera częściej sjx>tvka jaskrawe dowody 
korujreji, chwiejności i zdrady. Stanowisko mas 
robotniczych w całości jest wyczekujące.

Nigdy nie okazało się dotychczas uparte 
trzymanie się władzy środkiem niezawodnym 
do ratowania pozycji podkopanej.

„Gzecho-Słowacy,"
Nie o narodach czeskim i słowackim, o toB 

właściwościach ptom;easveia i sżMwakack go­
spodarczo-poi i tycznych zamierzamy informo­
wać. Dziś stwagę catoiięo świata zwraca na we-

______ , „___ bie jedna cząstka naszych pobratymców: kil-
Kamenew. upatrzony dawniej na stanowisko fcadziesiąt tv«ięcv żołnierzy, którzy wałczą wy- 
posla republiki rosyjskiej w Wiedniu, I bw8jc j pomyślnie a bolszewikami na olbrzym 
obecnie mającej stanowisko to za- I mjcb przestrzeniach dawnego imjjerjum ro- 
mienić na urząd Czyczerina. W paradzie svjskiego. Skrót tetograficzno-dztonnikarski dal 
wziął także udział pułk robotników kolejowych. I ¡m dziwaczną nazwę »Czecho-Słowaków« i pod 
Późnie i oddział* uzbrojone z muzyka i woza- | firma jch spopularyzował. Kilkadziesiąt ty-Później oddziały uzbrojone z muzyką 
mi ambulansowemi wracały ulicami miasta. 
W stosunku do olbrzymiej ilości robotników 
w Moskwie zamierzona manifestacja nie wy­
warła żadnego osobliwie głębokiego wrażenia 
na publiczność. Odjazd poselstwa niemiec­
kiego z Petersburga w niedzielę po południu 
nie bvł jeszcze znany w Moskwie. Lecz już 
roztrząsano żywo i nie bez obaw stanowisko, ja­
kie zajmują Niemcy wobec republiki sowietów 
po wyjeździć Helffericha. Uznawano za główny 
warunek zwycięstwa nad Czecbo-Słowakami, 
których w przeciągu sześciu tygodni należało­
by wyrzucić poza Uural, że Niemcy w tym cza­
sie nie uderzą z tyłu na republikę sowjetów, 
Mimo niesjjokojnego nastroju ludności w mia­
stach i stanowiska chłojww, których więk­
szość już obecnie wzbrania się oddać zboże z 
nowych żniw rządowi sowjetów. w kołach so­
wietów nie uważają za rzecz trudną utrzyma­
nie potęgi swej w Moskwie i innych miastach 
choćby w najbliższych dniach nieomal wszyst­
kie wojska odeszły na front. Poważniejsze 
próby powstania wewnątrz wydają się być 
niemożliwe, ponieważ obywatelstwo jest bez 
broni, a zarządzpno także szereg środków prze­
ciw możliwym niespodziankom, dalsze zaś są 
zamierzone. »Nadzwyczajna komisja« w osta­
tnich tygodniach nieomal we wszystkich dziel­
nicach wypróżniła górne piętra dła swych ce­
lów. Gdyby było koniecznem, ogłosi się w 
Moskwie stan oblężenia. Dla służby bezpie­
czeństwa, ochrony komisariatów, i arsenałów 
starczy wtedy rzekomo kilka tysięcy uzbrojo­
nych członków partjŁ W Moskwie zatrzyma­
no od 9 sierpnia jako jeńców i zakładników 
15 tysięcy oficerów, wezwanych pod pozrem 
rejestracji do koszar aleksiejewskich, lecz po 
sześciodniowym areszcie puszczono na wolność 
nieomal wszystkich. Resztę oficerów, którzy 
aie usłuchali rozkazu przybycia, wezwano aby 
przybyli do rejestracji 15 sierpnia. W

sięcy awanturniczych śmiałków rozciąga 
swe biwaki na wprost bajecznym froncie.

Długość frontu zachodniego wynosi około 
8 tysięcy kim,, lecz erom jest to w porówna­
niu do odległości zachodniej svmbirskiej for- 
poczty czeskiej od Władvwostoku, gdzie po­
wiewa sprzymierzeńca» flag» «ał»£i japoń­
skiej?

Sześć tysięcy kilometrów frontu!
Jak swoistą jest arraja czecho-słowacka» 

przypominająca wojsko Kenofonta, czy też za­
cisznych fantazjuszów z SO-totntoj wojny, laB 
również oryginalnym jest ten ol’ -zymi front, 
zgoła odrębny od zagęszczonych linii bojo­
wych na europejskim a nawet maloazjatyckinl 
teatrze wojny.

Front przerywany I porwany, gubiący się 
w chaotycznych załomach i zygzakach,. roz­
pływający się i zstępujący jakby pod ziemia 
na przestrzeni całych gubemji. bv tu i ówdzie 
wystrzelić zbrojną placówką, pułkiem lub ba­
talionem zwalczających się zawzięcie przeci­
wników. Główne węzły atrategiczne w tng 
froncie leżą w Europie — po miastach średnie­
go biegu Wołgi a na terenie azjatyckim w czę­
ści Syberji zachodniej i we Wł?dvwostoka. 
Olbrzymią lukę od Tomska do Chabarowslca, 
dzierżą w swym ręka wojacy Lenina i Troc­
kiego.

Dziwaezuość tej konfiguracji pochodzi 
stąd, że Czesi i Słowacy zostali zatrzymani 
przez kolejarzy bolszewickich w ciągu podróży 
do Władywostoka, skąd pragnąli się przedo­
stać do Ameryki.

Pozostawieni na łaskę losu, zaczęli z»« 
chwały pochód, na pozór hezplanowy, bezład­
ny, partyzancki. Przytem wytwarzali ośrodld^. 
przyciągające przeciwników rządu sowietów. 
Dokoła oddziału czeskiego zaczęły się grupo­
wać oddzietne armje malkontentów. Bołszewi-. 
ków poparli znowrą jeńcy niemieccy.



'lieryjsbięj. Ostatecznie utworzyło się Jakby cen- 
trum wpływów czesko-słowaekich nad Wołg?: 
w Carvcvnie. Samarze, Svmbirsku i Kazaniu. 
Centrum lo zaczęło wreszcie zagrażać Moskwie.

Z drobnych początków powstała ta si’a. 
październiku 1914 roku formuje s:ę najprzód 
w Kijowie pierwsza »drużyna czeska«, wzór 
dla dalszych t zw. »drużyn husvckich«. roz­
sianych po całpj Rosji. Konsoliduje je. ł?czv 
niejaki Alojzy Tuczek z Moskwy, agent fran­
cuskiej firmy samochodowej, zwanv popular­
nie »czeskim Garibaldim«. N’ebawem przyby­
wa mu energiczny pomocnik: dezerter, rezer- 
wowv oficer anstrvjacki Pawiu, sekretarz Kra­
marza i współpracownik »Narodnich Listów«.

Wówczas to zaczęły sobie »drużyny« na­
dawać nazwy od bohaterów czeskich Żvżki. 
Prokopa, a nawet Komeńskiego. Do wałki z 
N;emcami sie nie rwały, chętniej przebywa­
jąc w okopach na galicyjskim froncie. bv agi­
tować żołnierzy słowiańsk:ch z vis â vis i za­
powiadać przvszfv tryumfalny powrót do oj- 
czvznv. Nie wszvscv jednak Czesi i Słowacy 
zapsali się do drużvn. wielu wróciło przv wy­
mianie jeńców do domu, a pewna czcić prze­
szła do bolszewików mosk:ewskich. jako t. zw. 
»czeska komuna«. Ogółem !iczv właściwe woj­
sko czesko-słowackie około 40 000 żołnierzy. Do 
nich przvlaczvfv się i wciąż przvmvkaja roz­
maite żvw:ołv przeciwbolszewickie. więc t. zw. 
białogwardziści, luźne stanice kozackie z Oren- 
burszczvznv. Kaukazu łub z nad Donu, wiec 
słynni z ioiałizmu dla cara strzelcy svbervj- 
scy, a wreszcie gromady z,g!odn:ałvch oficprów. 
urzędników, studentów i rozmadvch awantur­
ników. Nad cała ta barwna zbieranin? powie­
wa sztandar z dwnognistvm. czeskim lwem, 
Przewodzą i dowodzą obok byłych oficerów 
austrvjackich buńczuczne, a wielce interesują­
ce rvcerzvki. domorosłe Napoleony i WaHeu-

stełny. nieodrodne potomstwo Krzywwiosdw t
Chmielnickich, »General« Semjonow. to esau) 
kozacki. Dntow — chorąży z piechoty.

Najwybitniejszym jest bezsprzecznie ope­
rujący w północnej Mandżurji Horwat. Za 

monarchji pełnił on obowiązki wojennego 
naczelnika kolei wschodnio-chińskiej. Obec­
nie pobiera pensję od francusko-cb:ńskiego 
banku, jako jej dyrektor generalny. W tvm 
charakterze ma duży wpływ na przewóz po­
siłków koalicyjnych, przybywających do Man­
dżurii.

Od Chaharowska aż prawie do Omska 
rozc‘aga się po obu stronach jeziora bajkai- 
skieeo sfera bolszewicka. Tu też operują ‘jeń­
cy niemięcko-austryjaccy. którym w razie 
starcia z Japończykami, groziłoby zupełne od­
cięcie. W Svberji zachodniej, w pobliżu Om­
ska udało się Czecho-Słowakom zgireść czer­
woną armję sowietów. Sejm syberyjski ogło­
sił tu rząd samodzielny tn zaczęli już działać 
przewódcy soejał-demokratów: Aksentiew i 
Argunow. Tu bawi słvnnv terorvsta Sn win- 
kow. tu też dziata lewy »eserowiee« — Kam- 
kow. Z Omska snu je się też nić do wielkiego 
księcia Michała...

Po 5—6 tysięcy Czecho-Słowaków zajmu­
je placówki syberyjskie: ich masa główna stoi 
nad Wołga i zagraża bolszewickiej Moskwie. 
Z nad Wołg’ otwiera się perspektywa łączno­
ści z Aleksieipwem z Donu z orenburskim Dn- 
towem i z linia kolejowa Arcbangiełsk—Wo- 
łogda. sfera wpływów ansieiskich. A ziemia, 
która wladaia. nas od Saratowa do Samary — 
to snichlerz W:elkorosji.

Kilkadz:esiąt tysięcy jeńców i zbiegów 
tworzy bojowa jednostkę, która koalicja u- 
znała za »stronę wojującą«. Od lipca nawia- 
zaia koalicja oficjnlny stosunek z czesko-slo- 
warka Rad? Narodowa, której przewodzi prof.

MasaryK a nota francuska z dn. 29. czerwca
nazywa tę Radę »pierwsza podwalin? przy­
szłego rzędu czeskiego«. Masarvk wysyła z 
Władywostoku ultimatum do Moskwy,

W przeciągu rzęch lat skromne drużyny
Tuezka wyrosły na czynnik, który nabrał nie- 
tyłko wagi militarnej, ale i odgrywa niewąt­
pliwie rolę międzynarodowa.

Nasze sprawy.
— Ciężka dola cywilnych jeńców Polaków. 

7. Gniezna pi.-z? nam: Stolarz B. z Warsza­
wy. łat 53. pracuje od dwurh tal w mieście G. 
u pewnego stolarza narodowości niemieckiej.

W pocz?lkach tego miesiąca podał do ge­
neralnej komendy drugiego korpusu wniosek o 
zezwolenie na powrót do Warszawy a ewen­
tualnie o zezwolenie na zmianę miejsca pracy.

B. żalił się, że jego teraźniejszy chlebo­
dawca nie wyplata mu zarobku, że winien mu 
około 200 mk.. że bil go po twarzy i kopał.

Na zażalenie to nadeszła następująca od­
powiedź:

Szczecin, 12. sierpnia 1918.
Na p;smo z 3. hm. odpowiadamy: Co do 

zmiany miejsca pracy decyduje komenda ob­
wodowa w mieście G. Nim jednakże komenda 
wyda decyzję, musi zasięgnąć op-nji hrzedu 
nadzorczego dla polskich robotników w Kruś- 
wicy. Dopiero gdv tenże urząd nie doprowadzi 
do porozumienia, może wydział rozjemczy przy 
komendzie obwodowej powzigć decyzję.

Co się tvczv pozwolenia na powrót do 
Warszawy to jest potrzebne zezwolenie gene­

ralnej komendy, ale udziel
dla specjalnych powodów. ?

Zastępcza gene Komenda.
(podpis.)

Ż powyższego pisma wynika, że obroty 
robotników polskich poddanych Królestw* 
Polskiego jest nader skomplikowana. Robo, 
łnik krzywdzony i żadaiacy zmiany miejsc* 
pf8cv musi wiec ze n^ac Slę .
następnych wian z w takiej kolei:

t) do Rru<wicv do władzy nadzorczej 
polskimi robotnikami (FOrsorgestelie fur po|. 
nische Arbeiter):

2) do urzędu rozjemczego przv komendtł» 
obwodowe? w właściwem nreśefe powiatowej

Księgi staną cywilnego.
W dniu 22 sierpnia zgłoszono:
Żołnierz, robotnik kolejowy Frttz Wetgelt

lata Karo! Kristen fi mieś 20 dni Piekarz Józej 
Preuss 50 lał Stolarz Piotr Prnsiewicz 72 lata, 
Antonina Kopczyńska z domu Sypniewska 52 tata. 
Małgorzata Pawlicka z domu Piękniewska 81 lat 
Władysława Solarska 5 lat. 2 mieś. 28 dnt.

RUCH w towarzystwach.
— Posiedzenie Komisji Językowej odbędzie 

się w poniedziałek 26. bm. o godz 5. po pot w 
czytelni Towarzystwa Przyjaciół Nauk przv ulicy 
Wiktorii 26. Prof Dr Lęgowski.

— Walne zebranie Arcybractwa adoracji Najś. 
Sakramentu odbędzie się we wtorek 3 września o 

odz. X5 po południu w lokalach szwalni arcy. 
rackiei przy pl Królewskim 1 Zapraszam uorzej. 

mie wszystkich członków Arcvbractw" a miano, 
wicie przew. ksks. Proboszczów, którzy w swych 
parafjach filje Arcybractwa mają i zelatorów 1
żela tor ki.

Zarząd Arcybractwa: Ks. B. Kościelski.
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lolyczy nasze] pracowni nn miarę 1
t

Oprócz długoletniego naszego krojczego na kosłjumy 
f damskie podług miary, powrócił po 3-lełnim pobycie

na froncie — zwolniony do końca bieżącego roku — także 
dawniejszy, ulubiony nasz wiedeński krojczy damski.
Wobec tego możemy czynność naszą w odnośnym 
oddziale podwoić i polecamy jednocześnie nasz • • ■ ■

wielki zapas najlepszych maierji kostiumowych 
wyrobu przedwojennego

do wykonania wylwornych kosfjumów podług miary.

«w.
Pracownia nortług miary

znajduje się obecnie w znacznie powię­
kszonych ubikacjach II piętra (lift).

Rudoll Pelersdorli
Mura POZNAŃ Wrocław
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Prasy wałach 
GroSImsima.

G; R u

iStrassbHriflij

■ w sobotę, dn. 23.
| i w niedzielę, 24. i 

b. m.
) jednakowo wielkie *

> przedstawiania
I o 31/. godz. 71/, wiecz. i 

We wszystk. przedstawień. I
| Nowość! Nowość', i

Wielka sensacja 
i cyrku Busch-Berlin 
| Amanda Rlumaafeld |

Tancerka bosa
na linie diacianej 

i dalszy nowy program 
wspaniały

[ Poprzed. sprzedaż biletów:
Kriltjer & Gberbeck

pL W ilhelmowsk. 10. 
n4032 TeL 1335.

IFf ńwo wspaniałomyślna osob» 
ulOl« pożyczyłabydzielnej.sa- 
rnotnei kupcowej na powiększenie 
księgarni noiskiet, istnieją-«j 16 lat

2000 ■ mk.
na procent i kwartalne spłaty. 

Łask. zgłoszenia przyjmuje elsn
Kirjers Poznnńsk. pod lit. z 7033

Oreeew© 
opałowe

w ntHiejezyeh i większych
üaAolach mają do oddania :

W, Nowakowski i Synowie,
ul. hSałgcrzaty 82. n4057

Wióry do palenia
i trociny

mają do oddania n
I jff. HdwaStowefcl » Synowie.

ulica Małgorzaty 32,
rodzaj wili z ogrodem

aliJafi wariTWUJ!n w p°'*
na sprze-li

i daż za 60.000 marek. Wpłata po-’ 
dług ugody. Zgtosz. do ekspedycj 
uin. pisma cod lit. z7034.

Z powoda kaona większego ma­
jątku jest do nabycia

majątek
w księstwie 700 mrg. dobrej ziemi 
(gruntowe 2.80 mk.) z pełnem żni­
wem. z kompl. żywym i martwym

„inwentarzem, młocsrnią i lokomo 
n4063 biią. 20 minut od Btacji kolejowej 

Wpłaty potrzeba około 200 tys 
marek. Łask. zgł. upr. się do eksp 
Kurjera Pożn. pod lit z6986.

2 pierzyny c
poduszki itd., krzesełka, ora?

porządki blachnierskie
na sprzedaż. — Rybaki nr. 8. 

8 wchód na prawo, 1L piętro.

KUPNA

Miody agronom poszukuje dla siebie

majątku ziemskiego
w Księstwie, Prusach Zach, lub polskiej okolicy Śląska, obszaru 
1000—3000 mórg z dobrą ziemią. Zaliczka podług życzenia. Dyskrecja 
zapewniona. Oferty uprasza się do eksp. Kurjera pod n3970.

Poszukuję natychmiastowego ka­
nna osobno położonego

li OŻENKIa

¡I
£

200-400 
mórg

Auf Grund des § 11 der 
Kartoffelversorgung vom 18,
das Ausroden unreifer Kartoffeln hiermit verboten.

Zuwiderhandlungen werden nach der Bundesratsver 
Ordnung vom 18. Juli 1918 mit Gefängnis bis zu einem Jahre 
und mit Geldstrafe bis zu Zehntausend Mark, oder mit einei 
dieser Strafen bestraft.

Posen den 22. Augus 1918. B.4074
Provinzialkartotfelatelle der Provinz Posea 

S t u e b b e n.

Panna, lat 23, której majątek 
| jest dobre serce i prawy charaktery 
. poszukuje znajomości celem

zamąźpójścia.
Panowie, którym zależy na szozę- 

śliwem pożyciu małżeóskiem. ze-, 
chcą łask, przesiać swe oferty z do­
łączeniem fotogr. o. z 7016. do eksp. 

desratsyęrordnung ljber die|Kurj. Pozn. Dyskrecia rzecz honoru., 
: 1918 (R. G. BI. S. 737) wirdl----------------- ---------------------------,

Kartoffelpreis.
wysoką zaliczką, warunek: dobra 

ziemia, dobre budynki itd. Szcze­
gółowe zarysy upraszam przesłał 

6 io ekip. Kurj. Pozn. pod z69f.O

Der Kleinhandelsnreis fuer ein Pfand Kartoffeln 
vom 2. September an 12 Pfennig.

Posen, den 22. August 1918.
DER MAGISTRAT.

befraegt
ndC6)

Poszukuję«»«* 
kupna WW

z ogrodem owocow. lub werz. w mieście lab na Wildzie. 
Zgłoszenia do ekspedycji Karjerą Ppznjj^kiego pojjjżt, z7014.

Eierverkauf.
Auf die Eiermarke 12 kann vom 26. bis 81. August ein 

Ei abgegeben und entnommen werden.
Händler können schon jetzt Bezugsscheine gas dei 

Dienstejle ÄTogJierplatz 2 Zimmer 34 abljolen, -
Der Magistrat,

Kupiec, lat 24. wolnv od woj­
skowości. posiadający 6 500 mk., 
retówki (zaoszczędzonych pienię- 
lzv) pragnąłby dla braku znajo­
mości zapoznać się z panną lab . 
wdową celem

ożenku.
Panie, posiadające przedsiębior* 

siwo lnb większą posiadłość ziem* 
ką, również wdówki, które mę* 
iów na wojnie straciły, a mają za­
miar wyjść powtórnie zamąż, *0- 
:hcą łaskawe swe oferty z dołą­
czeniem fotografii nadesłać do 
Kurjera pod lit z6922. Dyskreoja 
rzecz honorowa.
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